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♦ Jsjer Ezifnkf ♦
O b raz ten, c ieszą cy  się w ielkim  pow odzen iem  można zob aczyć tylko  u nas, 
g d \ż  >cst jed y n y  w  K ijo w ie . P ró cz  w yże j w ym ien ion ego  obrazu, p ro ­
gram  trw ają cy  p ó łto ry  go d zin y , sktzda się z n cw o ści nie w idzianych  
je s z c ze  w  K ijow ie. '  ,3136

Mób I Józef P li
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Mil zaszczyt zawiadomić swoich szanownych klientów, że 
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S p t z e G je  p rem iów ki w szystk ich  trzech em isyi na raty z zaliczką  na pre- 
m iów ki 1 em isyi 30 rb., 1 1 II! od 25 rb. Z  ch w ilą  złożen ia  zaliczk i 
w yg ran a  n ależy  do ku p u jącego. W arunki i p rosp ekty  na żądanie 
w y sy ła m y  bezpłatnie.
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j)oh5an Zaleski.
(Streszczenie odczytu p Leona Radziejow­
skiego na obchodzie ku czci Bohdana Zales­

kiego w  dniu 29 b m w Kijowie).
.Przyszedł ze stepów ukrainnych, z nad 

brzegów umiłowanej Rosi, z kraju mogił i kur­
hanów i zagrał narodowi niesłyszaną dotąd 
pieśń stepową, a tak rzewną i melodyjną, że 
rycnlo podbił nią serca współziomków i na sła­
wę zasłużył trwałą.

Urodził się w ubogim dworku szlacheckim, 
pod slomiarą strzechą. W  dzieciństwie nie za ­
znał tkliwych pieszczot matki, która go odumar- 
la, i matką była mu bujua przyroda ukraińska, 
stepowy a iatr całował białe czoło pacholęcia, 

W  dzieciństwie zetknął się bezpośrednio-, 
z ludem, z jego. obyczajami, pieśnią, i  JudL.Łen, 
ukochał.

Pobyt a chacie starego znachora, który 
miał go uleczyć z jakiejś choroby, był chwilą 
ważną dła ukształtowania się duszy poety.

Przylgnął sercem całem do otoczenia— mo­
że w chacie wieśniaczej znalazło serce sieroce 
pieszczotę ową, do której w domu ojcowskim 
i wychowawczyń ciotek tęskniło napróżno ..

Często myśl Zaleskiego w latach mło­
dzieńczych i w dojrzałym wieku wracała do 
cbaty znachora. W  wierszu p. t. .Ptaszę la­
sze* mówi Zaleski:

„Na podnieprzu , k ę d y  Iw anhora,
I Ż y ł  Z u j znachor w  ja ro w y m  tam siole —

A  u Zuja, starego znachora —
R o iło  w  dom u p rzy b la d n ę  pach ole,
Z o z u ’ątko z la ck ieg o  narodu...

Wieczornice, doświtki u Zuja 
Lasze nie śpi, do nocy, do rana,
Jak sokolę pod niebem tern buja.
Z a  kazkam i, pieśniam i ugania,
Co zasłyszy z nieprawdy i prawdy,
To już jego i jego na zawdy...“

I na scbylku dni swoich, na innera miej­
scu, składa Zaleski świadectwo, że zawdzięcza 
duzo wypadkowi, który sprowadził go nad 
brzeg Dnieprowy.

„Z leorbanem wyrósł ja, Dniepr, Iwanhora, 
* hata gdzieś w gaju starego znachora — 
Wi.łzę, ach, gdybym pożegnał je wczora. 
Śpiewało ptactwo tam—byle dzień biały 
i znów dziewczęta z majdanu śpiewały,
To znów głos męski, głos wojennej chwały 
W cześć atamanów—mąciły się spotem 
W pieśń jedną żywą. I tę pieśń połknąłem..."

Pieśni tej, tym wspomnieniom dzieciństwa 
wczesnego zawdzięcza Zaleski ton swej lutni 
śpiewaczej, pieśń ta stanowi źródło ronaiilycz 
nego umiłowania bratniego szczepu, które jest 
•cdną z najenprakterystycznicjszjtflt cech twór­
czości Bobdannwcj.

W  Uumańskiej szkole 00. Bazylianów 
kształci się przyszły poeta ukraiński w otoczeniu 
kolegów, którzy później w narodzie talentem i 
wiedzą zajaśnieli. Seweryn Goszczyński i Michał 
Grabowski —  to najbliżsi Zaleskiego przyja­
ciele...

Do cichego Humania dolatują z dalekiej' 
W arszawy pierwsze głosy, nawołujące poezyę 
polską na nowe tory —  przygrywka do przy­
szłych bojowań romantyków z klasykami. Zalc 
ski zaczyna tworzyć już na ławie szkolnej, 
przyczem w „Dumce o Wacławie* zaznacza 
przyszły kierunek swej poezyi.

W  r. 1819 Zaleski wraz 7 Goszczyńsk m 
opuszcza Humań i wyjeżdża do Warszawy.

Dla Zaleskiego byl to prawdziwy „wyjazd 
bez powrotu* —  juz więcej nigdy nie było mu 
dane odetchnąć powietrzem Ukrainy, słuchać 
jak wiatr na kurhanach badylami szumi .

W  Warszawie poznaje Zaleski Brodziń­
skiego, który wywiera znaczny wpływ na Za­
leskiego w dążeniu do romantycznego pojmowania 
poezyi. Zmuszony opuścić Warszawę, poeta 
nasz trudni się nauczycielstwem i osiada na 
prowiucyi.

W  zaciszneni ustroniu, zdała od zgiełku 
miejskiego oddaje się Zaleski ulubionym ma­
rzeniom poetyckim, a podnietę do I wórczości 
daje mu poezya Mickiewicza, którego gwiazda 
zabłysła już na horyzoncie I arnasu polskiego.

W  d o ty c h c z a s o w e j tw ó r c z o ś c i  Z a le s k ie g o  
z a r y s o w a ły  s ę  ju ż  w y r a ź n ie  w j  ły w y  roman­
tyzmu i u k ra in izm .

Źródła tego ukraiaizmu leżały prz.edc- 
wsz.ystkiem we wspomnieniach z czasów dzie­
ciństwa i szkolnych, naslępnic zaś w pojmowa­
niu powołania pottyrkiego tak, jak to czynili 
romantycy. Przecie już Brodziński doradzał, że:

„Na jak iej ziem i, z jakim  ludem  żyjem
razem ,

T a k ieg o  p ienia tw oje  niech będą o b ra ­
zem ".

A  rozmiłowany w rodzinnej Ukrainie Z a ­
leski w twórczości swej musiał zwracać sir 
ku przeszłości, ku tradycyi. Lecz tradycya owa 
dwojaki posiadała charakter.

Tiadycya bratobójczych walk, tradycya 
mordów, grabieży i pożogi, które wykopały 
grób Rzeczypospolitej —  obcą b jła  zupełnie 
teińpframenŁowi marzycitlskiemu Bohdana.

rńMłyeya żaś in n a— 'o  tych szczęśliwych 
czasaih, gdy krwawa luna powstań kozackich 
nie stała jeszcze pomiędzy ohu narodami, gdy 
kozaczyzna była strażą przedńią Rzeczypospo­
litej— bardziej harmonizowała z usposobieniem 
Zaleskiego, który cnciał pogodzić patryotyzm 
ogólno-polski—  z patryotyzmtm miejscowym—  
ukraińskim.

W  takirra dążeniu umocniły Zaleskiego 
ówczesne źródła historyczne, które znal, zwła­
szcza poglądy Niemcewicza i Święcickiego na 
stosunek kozaków do Polski, i poglądy te stały 
się na zawsze poglądami Bohdana.

1 wówczas i później zapatrywał się Zale­
ski na lud ukraiński, jako r i  szczep narodu 
polskiego i dążył w kierunku wciągnięcia ludo­
wej kultury ruskiej w świat poezyi polskiej, 
opromieniony blaskami kultury zachodu.

Dążność tę trafnie nazywa badacz dzieł 
Zaleskiego Tretjak— pracą nad zawarciem trze­
ciej unii, unii poetyckiej.

Nawołując do bratniej zgody z ludem 
Ukrainy -Zaleski w pieśni swej starannie uni­
kał wszystkiego, co mogłoby starą waśń roz­
dmuchać, błędy przeszłości stawić przed o- 
czyma

Dlatego też —  na schyłku dni swoicb —  
zwi acał się Zaleski ku mogile wieszcza kozac­
kiego z wyrzutem gorzkim, iż ten n* inny ton 
nastrajał swą lutnię. A  przecież z poetą Ko­
zackim tyle posiadał wspólnego, bo:

„C ze m  ziem  1 n asiąkła lat koleją  
R odzinn ych  p o w ie śc i w oń  i krasa,
Z a ró w n o  zw ie rc ia d lą  się i w ieją  
W sk ro ś  dum y i m ojej i T arasa ".

Lecz ow Taras, kość z kości ludu, jakże 
inaczej posłannictwo wieszcze pojmował, i woła 
przeto poeta polski:

„T a ra sie , w sp ó ł p iew co  mój kozaczy,
T w ó j żyw o t b y ł krótki, w ie lc e  tw ard y,
Z  tro jziela  n assałeś się ro zp aczy ,
U ż y w sz y  s iero ctw a  ludzkiej w zg a rd y  
S trap iła/  cię w łaśn ie  dusza tw oja 
I s ło w a  zgo rzk n ia ły  w  serću chorem  .,

Nie będzie  bo ciszy  tw em u snow i,
. Ni dobra, ni szczę śc ia  naszej ziem i,

A ż  zn ó w  się Polanie  tam dnieprow i 
Ćbratają z p o la n y  w iślanym *" •

Lecz mimo różnicy przekonań i ciążeń roz­
bieżności

„K u now ej nieznanej ini m ogile,
C q św ie żo  w y r o s ła  U K an io w a,
P olański w ie szc z  sw ą  g ło w ę  Chyłę,
P rzęsła w n a ć  m ogiło  T a ra so w a ."

Ten stosunek do ludu ruskiego, to po­
szanowanie sąsiada i brata stanowi u Zaleskie­
go akord dominujący.

Mówiąc o dumach histo) yczuych, dumach 
Bohdanowych, prelegent zaznaczył, żc z uwagi 
na tendencje pojednawcze autora źródła, kcó- 
remi się on posługiwał nie dopatrywać się 
wiernego obrazu duszy i charakteru kozaka u- 
kraińca z 16 lub 17 wieku. 1’rzytcm typy z 
dum Zaleskiego, pomimo swej ruchliwości, są 
zbyt wymuskane i teatralne. Pokrewieństwo tych 
dum pod względem fi rmy z oryginalnemi du­
mami historycznemu ludu ukraińskiego —  jt st 
również bardzo luźne.

Natomiast daleko bliżej poezyi ludowej i 
co do ducha i co do formy znajduje się Zale- 

| ski w swych dumkach lirycznych, które albo

są tylko parafrazą pieśni ludowej, lub też są 
na modlę tych pieśni wysnute.

MT zaraniu swego zawodu poetyckiego 
Zaleski składa już dowody, że nie jest z lolny 
do prostego naśladownictwa; czul może w so 
bic instynktownie odrębność talentu i szedł za 
głosem własnych upodobań.

Rozumiał Zaleski ducha naszej poezyi, 
zachwycał się Mickiewiczem, lecz znajdował w 
nim tylko pobudkę do dalszego szukania dróg 
własnych, do samodzielności.

W  roku 1825 przybywa Zaleski na 
dłuższy pobyt dc Warszawy i tu doznaje pier­
wszego zawodu sercowego i zawód ten odbija 
s;ę echem w później napisanym poemacie „Ru­
sałkach.*

Tymczasem Goszczyński pisze swój „Za­
mek Kaniowski*, ukazuje się również „Marya* 
Malczewskiego. Obydwa te utwory nie wywar­
ły jednak głębszego wrażgma na Zaleskim.

Odmienną była ta Ljkraina, któ:ą malo­
wał ł rosźczyński, Ukraina 'buttłu i źgroz.y; bliż­
szą już była Zaleskiemu religijność Maryi i ry­
cerskość Wacława, łecz wszystko to było przez 
inny pryzmat widziane, snem duszy innej ..

„Sonety* Mickiewicza i „Konrad Walen- 
rod* służą nową pobudką dla wzmożenia twor- 
czuści Zaleskiego— powstają „Rusałki*, bodaj 
najpiękniejszy z utworów Bohdana.

Świat wspomnień, zawód przeżyty serca, 
zasłyszaną ludu pitśń żywą, w pływ y romanty­
ków niemieckich— to wszystko zaklął poeta w 
Dryiantową baśń fantastyczną— urokiem dziw­
nym czarującą słuchacza.

Na sztandaracb walczących zwycięsko o 
nowy ki< runek poezy obok nazwiska Mickie­
wicza— figuruje razwiska Zaleskiego, którego 
i sam Mickiewicz jako poetę ceni i stawia bar 
dzc wysoko.

Ukazują się nowe utwory Zaleskiego: 
„Co mi tam*, „Czajki*, „Trzeci szturm do Sta- 
wiszcz*.

Te dwa osratnie, oparte na ścisłości hi­
storycznej, należą do arcydzieł muzy Bohdi.no- 
wej. Zaczyna on wywierać wyraźay wpływ na 
twórczość innych poetów.

„Czajki* natchnęły Słowackiego do napi­
sania fantastycznego poematu „Żmija*, wpływ 
„Czajek* widoczny jest także i u Tarasa 
Szewczenki w „Iwanie Podkowie* i w „Ha- 
m fłiju*.

Ten okres życia Zaleskiego, okres naj­
większego rozkwitu jego talentu zostaje przer­
wany raptownie wypadkami które zaszły w ro ­
ku burzy, 1831.

Poeta występuje w sporach ówczes­
nych na gruncie polityki, zamieszcza arty­
kuły, owiane duchem demokratycznym, w „No­
wej Polsce*.

Zaleski b:erze następnie żywszy udział w 
wydarzeniach, otrzymuje kr^yt „Yirtuti militan* 
i zostajj posłem tymczasowym z województwa 
kijowskiego.

Lecz wypadki postępują szybko...

„Wszystko minęło, lecz stoją mogiły*.

Zacząi się dla poety okres tułactwa. Z  
tłumami emigrantów ukazuje się Zaleski we 
trancy. i wkrótce zawiera przyjaźń z Mickie­
wiczem, któ>-y serdecznie się do autora „Rusa­
łek* przywiązuje, czyni go swych myśli po­
wiernikiem.

Zaleski stopniowo przejmuje się poglą­
dami Mickiewicza i przystępuje uroczyście do 
„Braci Zjednoczonych*.

W  roku 1836 wydaje Zaleski ogromny 
fragment „Złotej dumy*, przekłady pieśni serb­
skich i „Duch od stepu*, który zjednywa mu 
tytuł i sławę wieszcza. Jednak Zaleski, będąc 
lirjkiem z bożej laski, epikiem nie hył. „Zło­
tej dumy*, która miała spłacić długi Bogu i 
Ojczyźnie, nigdy nie skończył. „Duch od stepu* 
— owa przygrywka do nowei poezyi— to pieśń 
o posłannictwie poety, 10 dzieje ludzkości wi­
dziane okiem niecielesuem, myśl mcsyaniitycz- 
na, nieskażona duchem sekciarstwa.

Powstała na emigracyi „Przenajświętsza 
Rodzina* pomimo prześlicznych ustępów i pew 
nej dozy plastyczności, pomimo staranności w 
budowie i formie nie jest dziełem pomnikowem. 
W „Potrzebie Zbaraskiej*, która przesiąknięta jest 
ideą braterstw a Rusi i Polski, dał poeta nasz 
raz jeszcze dowód, że posiada1 fantazyę ma­
larską.

Różnice w poglądach na zasady i hasła, 
głoszone przez Towiańskiego— odsuwają Zales­

kiego od Mickiewicza. Ostatni raz w „Kai ino- 
wym Moście* sięga Zaleski do skarbn’cy poe­
zyi ludowej —  potem odrywa się coraz rza­
dziej i rzadziej.

Tęskni do życia rodzinnego, obiecuje U- 
krainic sto dum rocznie posyłać za szczęśliwe 
światy. Wreszcie ziściły się marzenia: żeni się 
poeta z warszawianką p. Rozengartówną i o- 
statecznie osiada w Paryżu. Siódmy dziesiątek 
łat ubiegłego wieku budzi w nim nowy okres 
twórczości ; powstaje trzecia księga „Dum i du­
mek*, poświęcona żonie. Jest to skupienie da­
wniejszych nastrojów i dawniejszych inyśli. Nić, 
łącząca z daleką Ukrainą, rwie s>ę i znika.

Traci Zaleski najbliższych sobie Ju lzi. 
Umiera drub serdeczny Józef Zaleski, umiera 
Mickiewicz. W  przeczuciu, że wkrótce zam lknąć 
musi, rzuca Zalesk: potomnym „Niewyśpiewaną 
pieśń*, mówiąc:

„U ro d ziłem  się w  narodu n iew oli.
1 ieśnianu ch cia łem  u lży ć  je g v  m ęcu -  
Dużoni z nim b o lał, le c z  n ajsrożej bali,
Ż e  w śró d  nadziei kostnieją mnie ręce...*

Wytężał słuch, azali nie tętni „dzień 
wszechmocy*, błagał o „cid  i laskę*, lecz wi­
dział, jak „reszta braci z poi 1 schodzi*. Staje 
się Zaleski coraz bardziej mistykiem, rozmyśla 
nad znikomością rzeczy dotzesnych i w źró­
dłach wiary znajduje ciszę i ukojenie:

„W iaro , piastunko m o j^  b ia ło skrzyd ła ,
W ie d ź na pokoje m nie swe k ryształo w e, 
K rzy żęm  odżegnaj d aw n ych  w in straszydła ,
0  tw e  kolana p o zw ó l o p rzeć  głow ę)
C h w ilk ę  niech jeszcze  p atrzę  w  sło ń ce  ja sn e —  
Zanim  zapadnę za ch m u ry i zgasn ę".

1 długim był tułaczy żywot słowika Ukrai­
ny, a żywot ten był naas*ztalt pieśni przed obli­
czem Boga.

Zgasł w roku 1886 i garść ziemi rodzin­
nej, z grobu matki ze St&wiszc', padła mu na 
trum tę.

Zostawił po sobie klejnoty; "“ które złożył 
do skarbca literatury narodowej: całj odrębny 
świat poezy. fantastycznej, na ziemi ruskiej roz­
kwitłej. Ową śpiewność i giętkość języka, ową 
świeżość i dźwięczność jego dumki...

Zaleski ze wszystkich poetów polskich, 
którzy pieśnią szerzyli sławę bujnej Ukrainy—  
jest nam synem tego kraju najbliższym i najuko­
chańszym. W  jego pieśni odezwały się pierwiast­
ki, żywiące w głębi naszego ducna, zagrały 111 c- 
lodyę serc naszych tysiące.

Pieśń Zaleskiego— to Duch polski od ste­
pu, echo dźwięczne bohaterskich bojów pod 
znakiem krzyża, junackich zapasów z Wrogami 
te; ziemi. Pieśń Zaleskiego, to słodki hymn po­
koju na mogiłach krwawych przeszłości. Z  pie­
śnią Zaleskiego wpadają do auszy pokoleń 
ziarna prawdy, której służyli ojcowie nasi.

W  cichej tęsknocie swej pieśni złożył Zit- 
leski świadectwo, że „miał serce i patrzył 
w serce*.

Rewolucya w Chinach.
Jean Koćes nadsyła w dalszym ciągu swe 

ciekawe koresponder.cye do „Temps*. W  je ­
dnej z nich charakteryzuje on sytuacyę obecną 
w następujący sposób:

„Stolica przybiera normalny wygląd. Pa­
nika ustała. W szyscy ci, którzy uciekali w pa 
nicznym przestrachu na wszystkie strony, jak 
stado wróbli, powracają teraz tłumnie. Przy­
bywa codzień 7— 8 tys.

„Podcza? długiej przechadzki, jaką odby­
łem po Sbien Men, najludniejszej dzielnicy w 
Pekinie, zauważyłem bardzo mało sklepów po­
zamykanych. Teatr, który odważył sic otw o­
rzyć swe podwoje, bvł przepełniony widzami 
Na ulicach, które przed kilku dniami świeciły 
pustkami, panował ruch ożywiony i przechod­
nie z trjdem przeciskali się pomiędzy pijanki- 
nami, lektykami i wózkami pekińskimi z pokry­
ciami płóciennpjni. Dopiero wówczas można 
sobie było przypomnieć, że żyjemy w czasach 
burzliwych, gdy się spotkało najróżnorodniejsze 
grupy polieyantów. Obok agentów rządowych 
znajdowali się agenci prywatni, których można 
było odróżnić po ich czarnych turbanach, sta­
rych fuzjach pistonowych, które zresztą noszą 
z dumą. Można na%Qb.J>ylo zauważyć dawnych

strażaków, uzbrojonych w podobny sposób. 
Dawały się również zauważyć liczne zbiegowi­
ska dokoła plakatów, rozlepionych na rogach 
ulic. Na jednym z tych plakatów znajdowało 
się 19 artykułów nowej konstytucyi. Na innym 
znów rząd pekiński,”  po kilku strasznych groź­
bach pod adresem tych, którzy ośmieliliby się 
zamącić porządek publiczny, wzywał ludność do 
uspokojeni, się i otworzenia sklepów Zdaje 
się, że dygnitarze, a zwłaszcza książęta man- 
dżu-scy, nie uspokoją się tak prędko. W ięk­
szość rodzin, które się schroniły do dzielnicy 
cudzoziemskiej, pozostaje tam dotychczas. W  
hotelu, w którym mieszkam obecnie, zajmuje 
pokój sąsiedni najmłods/j syn księcia Tsinga... 
Tea młody człowiek, Lezący dwadzieścia cztery 
lata, a wyglądający na piętnaście, w chwili, 
ki-dy mógł wykazać swą odwagę, pośpieszył 
ukryć się czemprędzei— niemniej jednak ma on 
scopień generała. I rzecz zaoawna: żona jego, 
która się tam również schroniła, jest córką 
ŹSinrn-PacrźKi, tcfażoiejlttef <$ prezydenta republi­
ki «zamungskiej, gdzie byl on poprzednio gu­
bernatorem.

„Wszystko to zresztą drugorzędne zna­
czenie. Co jest natomiast godne zaznaczenia, 
to to, że stanowisko Juan-Szi-Kaja, wbrew glu- 
chei opozycyi, która zaznaczyła się od począt­
ku, wzmacnia się coraz bardziej. B. wice-król 
i minisic- nie utracił mc ze swej er.ergii, ani 
zd swej siły wołi.

„Świadomy swej siły, którą nadały mu o- 
koliczności, zajął odrazu stanowisko tego 10- 
dzaju, by jego wladz= stała się niezaprzeczalna. 
Z~ozumiał on doskonale, że, aby ta władza po­
została c a łk o t ą ,  potrzeba, by otrzymał ją  od 
cesarza, co też natychmiast uskutecznił. Udał 
się on no posiedzenie senatu prowizorycznego 
1 na tem zgromadzeniu, które przed tizrina ty ­
godniami uchwaliło konstytucye, przemawiał w 
tak zuchwały sposób: „Któż mnie mianował
szefem gabinetu? >Wy, czy cesarz? Co do mnie, 
oświadczam, że uczynił to cesarz*. I nie roz­
legł się a m jeden głos protestu.

„Należy zresztą stwierdzić, że senat ten, 
który jest przedsionkiem do pr^rzeczonego 
zgromadzenia narodowego, wobec jałowych re­
zultatów swej pracy, uspra wiedliwia w zupełno­
ści cały sceptycyzm co do zbawienności przy­
szłego parlamentaryzmu państwa niebieskiego. 
Tak np. na przedostatniem posiedzeniu senat 
uchwalił najpoważniej w świecie zażądać od 
Juan-Szi-Kaja, by w celu uspokojenia kraju za­
przestał swycn operacyi wojennych. Wczoraj 
po uchwaleniu za jednym zamachem zniekiema 
warkocza i przyjęcia kalendarza europejskiego 
debatowano długo nad wnioskiem, postawionym 
przez nowe T-wo, utworzone w Tien-Tsin, Któ­
ry żądał zawieszenia akcyi wojennej i zwołania 
zg-omadzenia delegatów obydwóch partyi, któ­
rzy naradzaliby się wspólnie nad tern, jaka for­
ma rządów jest lepsza i jaka ma być ostatecz­
nie przyjęta: monarchia konstytucyjna, czy też 
republika. Nietylko, że długo wałkowano 
ten wniosek, lecz większość sl.‘aniala s;ę wi­
docznie do tej naiwnej propozycyi.

„To też usprawiedliwia stanowisko wo­
jownicze Juan-Szi-Kaja względem tego niezwy­
kłego zgromadzenia, które trzy tygodnie temu 
zredagowało i uchwaliło w ciągu 20 minut 19 
artykułów konstytucyi. Jest zresztą prawdopo- 
dobnem, że dziś lub jutro Juan-Sti-Kaj zazna­
czy się jeszcze dobitniej. Z«jął on stanowisko 
obrońcy zasad monarchicznych, są nawet szan­
se, że utrzyma dynastyę chociażby z obawy 
przed interwencyą zagraniczną, jakąby mogły 
wywołać wszelkie zmiany w tym względzie; nic 
byłoby jednak w tera nic nadzwyczajnego, gdy 
by się stał regentem małego cesarza Pou-Yi.

„W e wszystkich wypadkach jednakże moż­
na uważać za rzecz pewną, że tradycyjna poli­
tyka dworu cesarskiego przeżyła się. ldyotycz- 
na reguła, na mocy której we rrszystkich naj­
ważniejszych sprawach państwowych decyaowa- 
ła cesarzowa wdowa, niewykształcona i niein­
teligentna, lecz najstarsza w rodzinie, zostanie 
napewno zniesiona. 1 ni< należy jej żałować, 
gdyż przestrzeganiu tego zwyczą,u należy za­
wdzięczać większość błędów, popełnionych cxf 
śmierci poprzednich monarchów.

„Pomimo jednakże tej modyfikacji, która 
ma zreszią duże znaczenie, Chiny pozostaną 
napewno takie same. Ci, którzy wierzą, żc te­
raźniejsze wstiząśnienie przeobrazi je n« ' snosób 
zachodni, poniosą ciężkie rozczarowanie. Nie 
należy się dać olśnić przez wszystkie te nowo­
powstające republiki, gdzie kilku chińczyków(



którzy studyowali w Auieiyce, chcą odegrać 
rolą Waszyngtonów.

„M jloem  byłoby przede w szystkiem przy­
puszczenie, że dążą cne do europeizacyi Jak 
wszystkie zdarzenia w tym kraju, rewolucja ta 
jest rzeczą skomplikowaną, niejasną, sprzeczną 
i zawikłaną. Dla stwierdzenia tego wystarczy 
zacytować jeden fakt. Monarcha mianował gu­
bernatorem Chensi szefa rewolucyoa'Stów tej 
prowincyi, który najpierwszy do nich przystą­
pił. Jest to zaś b. wice-król Chansi-Kanson, 
Shen-Yun, kt$ry musiał w r. 1909 podać się 
do dymisyi za złożenie rapoitu, w którym się 
wypowiadał :ako przeciwnik praw konstytucyj­
nych. W ostatnich dniach zaś można było 
czytać w gazetach następującą wiadomość: 
„Szantung zośtai proklamowany republiką, Shcn- 
Pao-Ki został m:anowany wice-królem*.

„Niema zresztą żadnej jedności w poglą­
dach, ani w kierunku różnych republik. Kan­
ton, ani Szangbai, miasta bankierskie i handlo­
we, nie mają nic wspólnego z doktryną socya 
listyczoą, wyznąwaną przez rządców HsnKO- 
Wu-Chang, uczniów Sun-Yat-Sena. T o  też 
Chiny mają obecnie kilka sztandarów: sztandar 
cesarski— żółty ze smokiem, republikański— bia­
ły i rewolucyjny— czerwony. Dochodzi to je ­
dnak mało ogół ludności, która przez ostroż­
ność zaopatruje się we wszystkie trzy sztanda­
ry. Z  czego cni się cieszą w rewoluCyi bez 
wżględu na doktrynę, to ze zgniecenia man- 
dżurów i mandarynów i usunięcia niektórych 
denretów, które ich szczególniej krępowały. To 
też nieoczekiwanem następstwem rewolucji bę 
dzie w wielu okolicach wznowienie uprawy 
maku i handlu opium. Taką Uchwałę przynaj- 
m r;ej powzięli rolnicy z A-r.oy. Można się bar­
dzo obawiać, że ludzie, którzy wzbudzali ruch 
w Ctinach, zostaną wysadzeni z siodła przez 
masy, którj ch uczucia i sposób myślenia różnią 
lię  zupełnie*.

Debata chełmska.
Mowa posła Dymszy.

Fp. posłowie!
Omawiana dzisiaj kwestya nie jest czemś 

nowem w historyi prawodawstwa rosyjskiego 
W ysłuchaliśxy referatu, złożonego przez posła 
do Dumy Czich iczewa, a następnie wyjaśnień 
ministra spraw wewnętrznych. Nie będę się 
wdawał obecnie w krytykę tych wycieczek mi­
nistra w dziedzinę geografii, etnogr?fii i bi- 
storyi. Sądzę, że kwestya leży aaleko głębiej. 
Zapytam tylko ministra spraw wewnętrznych, 
dl-czego podcba mu się opierać te kwestyę 
pierwszorzędnego znaczenia państwowego na 
naciągniętych podstawach naukowych— a du- 
dam nawet— na naciąganych.

W yjaśnię tylko w kilku słowach, do czego 
doprowadzają takie wywody, jakie nam tutaj 
dają. Minister spraw wewnętrznych mówił 
nam: „Ten kraj jest rosyjski, gdyż jest tam 
wieś Kij e wiec “ . (Głos na prawicy: rosyjski
dlatego, że myśmy go zawojowali). Zapytał­
bym ministra, co on powie, że koło W arszawy 
jest nr’as to Mińst, nazywające się tak, jak mia­
sto gubernialne Mińsk litewski.

W edług jego logiki, nazwie on to miasto 
także rosyjskiem i dojdzie do wniosku, że nale­
ży je odebrać. Może to jego logika, a może 
rówireż i wasza logika, panowie.

Następnie minister dowodził wam, że nie 
będzie rozpalał namiętności, że będzie spokoj­
nie omawiał tę kwestyę. Lecz, panów ie, on 
czytał r.am tutaj, nie wiem z jakich źtóueł, 
wiadomości o tera, że jakoby na Chełmszczy 
źnie mówiono, „że jest poiska*, że „tam jest 
Polska*, a kto się na to nie zgadza, „niech się 
wynosi do Moskwy*. I skąd on to wziął? chy­
ba na mityngach mówiono coś podobnego. 
(Silny hałas na prawicy. Minister spraw we­
wnętrznych z miejsca: „co jest w*memoryum*ł.

W  jakim memoryale? (W memoryale ko- 
misyi) Ja przeciwko temu protestowałem w 
komisji, to tylko stronnicy projektu przynoszą 
tutaj takie dane, lecz nie przystoi przedstawi­
cielowi rządu powoływać się na podobne dane 
w izbie prawodawczej. (Silny hałas na prawi­
cy, rozlegają s:ę głosy: „To nieprzyzwoicie,
trzeba być grzeczniejszym*). Przedstawiciel rzą­
du kwestyonuje moje dane atafy styczne. (Ha­
iti na prawicy). Nie będę natychmiast mu od­
powiadał na te wyliczenia, sprawdzę je i od­
powiem za dwa łub trzy dai. (HalkS na pra­
w icy i głżsy: „Tak, to grz*czniejfc). Powiem tyl­
ko jeszcze, zwracając się tylko do Dumy. (Sil­
ny hałas na prawicy). Proszę pozwolić mi mó­
wić. (Długotrwały hałas na prawicy!. Chcę 
tylko powiedzieć, że operowanie takim mate- 
ryałeji ze strony rządu, wówczas, gdy przed­
stawiciel rządu powinien nam był wyjaśnić 
ważniejsze rzeczy znaczenia państwowego, iest 
w danym wypauku niewłaściwe. (Głos na pra­
wicy: „nam on wyjaśnił, nie udawaj pan wiel­
kiego).

Obecnie przechodzę do istoty kwestyi 
Chcę wskazać Dumie Państwowej, że kwestya 
ta. o której naprędce mówił, na podstawie 
zdobytych mimochodem informacji minister 
spraw w ewnętrznych jest kwestyą pierw­
szorzędnej wagi. Kwestya ta by'a omawiana 
osiem razy w Rosyi i osiem razy była 
odrzucona, a odrzucano ją nie pod wrażeniem 
chsrli, jak tutaj mówiono, lecz po bardzo 
stczegółowera rozpatrzeniu. Przypomnę wam, 
panowie, że odrzucili ten projekt wszyscy war­
szawscy generał-gubernatorowie pó wszech- 
o iron nem jego rozpatrzeniu, za wyjątkiem je­
dnego hr. Szuwałowa, który przyjechał do 
W arszawy . wprost z Berlina, jako ambasador 
berliński; wszyscy pozostali namiestnicy po­
czynając od czasu utworzenia namiestninic- 
ctwa odrzucili go wszyscy. Następnie, panowie, 
kwestya ta była omawiana przy udziale takich 
mężów stanu, działaczy państwowych, których 
wy, panowie, o stronność względem polaków 
me możecie oskarżać, tacy ludzie jak Pobiedo- 
noscew, Tatiszczew, Murawie w, Sipiagin i inni; 
wszyscy oni zbadawszy tę kwestyę, doszli do 
przekonania, że ona z państwowego punktu wi­
dzenia niema racyi bytu. Wskażę wam n<* to, 
że nawet Pobiedonoscew, który bvł zapalonym 
stronnikiem tego projektu, wyrzekł się go w r. 
1892 i podpisał memoryał, ż e  nie ma o d , racyi 
bytu , wówczas, gdy wysłuchał umotywowanego 
memomoryalu o tem, że projekt ten niema nic 
inrtego na widoku, jak tylko zadowolenie agi­
tacji miejscowej i wówczas uczestniczący w 
tem zebraniu generał Czertkow dowiódł, że 
projekt ten me tylko należy wycofać z porząd­
ku dziennego, lecz że powinien być nazawsze 
pogrzebany, jaKO kwestya nie mająca znacze- 
1. a ]>»ństw owego. Oprócz tego, panowie, sta­

nowczym przeciwnikiem tego projektu prawa 
jest obecny gcnerał-gulernator, który rządzi 
8 lat krajem, stanowczym przeciwnikiem jego 
jest żyjący dotychczas b. minister spraw we­
wnętrznych Durnowo, który w roku 1906 
przedstawił radzie ministrów oświadczenie epi- 
skopa Lulogiusza i zaopiniował, że oświadcze­
nie to w swej ostntniej konkluzji nie odpo­
wiada interesom państwowym, że dlatego sta­
rania miejscowego duchowieństwa prawosła­
wnego nie zostaną urzeczywistnione.

Proszę zwrócić na to uwagę, panowie, ze 
ta ostatnia uchwala zapadła w r. 1906, w tej 
chwih, gdy prawo wyznaniowe i manifest zo­
stały urzeczywistnione. Wobec tego wszelkie 
pow oływana się na fakty od r. 1905, które 
przytaczał dopiero co minister, tracą obecnie 
wszelkie znaczenie. Fakty te były znane rzą­
dowi i rząd, rozpatrzywszy wówczas ten pro­
jekt prawa, doszedł do tego niezachwianego 
przekonania, że nie odpowiada on inteiesom 
państwowym. Bez względu na to, prozelityzm 
miejscowy i apetyty naryonalisfyrzne domaga­
ły się od rządu, by projekt p/awa był znowu 
wniesiony, i w danym wypadku rząd uległ i 
wni ssl ten projekt prawa. Ten projekt prawa, 
jak to zaraz dowiodę w zasadniczy sposób, stoi 
w sprzeczności z manifestem z d. 17 kwietnia
0 tolcrancyi i z manifestem z dn. 17 paździer- 
n.ka w sprawie wprowadzenia ustroju repre 
zentacyjnego w Rosyi i ze zwiazanemi z nim 
wskazówkami Jego Cesarskiej Mości. Projekt 
był wniesiony dn. 24 kwietnia 1909 r. G łó­
wnym i jedynym motywem, na którym się ten 
projikt opiera, jest wykazywana konieczność 
orzeźwienia całej ludności rosyjskiej Chełm­
szczyzny— i nic więcej Przytaczając w tym 
projekcie szereg fałszywych— jak to będzie do­
wiedzione— danych historycznych, nieścisłych 
danych statystycznych i etnografwznycb, mii i- 
sterski projekt prawa wskazuje, iż waszem za­
daniem państwowem jest zianie Chełmszczyzny 
z Ro^yą i żąda od Duiny Państwowej w 
celu zrusyfikowania i wysławienia jej, praw 
wyjątkowych, skierowanych przeciwko większo­
ści katolickiej.

Zrozumiale jest dla-mnie, że duchowień­
stwo miejscowe 1 wszelkiego rodzaju przybysze 
widzą swoją pomyślność w stworzeniu specyal- 
nycli przy wiłejów i uprzywilejowanej przez pra­
wo sytuacyi, by z tą palką w ręku, w łączno­
ści oczywiście z agentami rządu— wobec zaję­
tego przez rząd stanowiska— i r.a rachunek 
skarbu zachwiać ustrój prawny i interesy kul­
turalne życia miejscowego. Mnie to nitę. dziwi, 
nic w 1 .111 nadzwyczajnego— partyjny puni t wi­
dzenia wymaga tego. Lecz, panowie, czyż to 
rozsądne, czyż to stosowne, by rząd stawa! na 
tem stanowisku, by stawiał sobie takie zadania
1 żądał sankcyi izb prawodawczych ć la ich u- 
rzeczywistnienia. Czyż rozumne m jest, by rząd 
stawiał interesy państwowe i partyjne ponad 
ogóinopaństwowe? Czyż jest zbawiennem wy­
wieszać w tej miejscowości sztandar waśni za­
miast pogodzenia przeciwności i przestrzegania 
ogólnego dla wszystkich prawa na gtuncie re- 
ligijnyra ’ narodowym Jednakże zaznaczę raz 
jeszcze, że co do gustów nie można się sprze­
czać. Rząd się zmienia, cl lub inni kierownicy 
nawy państwowej mogą być stronnikami tego 
lub innego poglądu w politycznera życiu kraju 
i  mogą uważać środki represyjne za niepotrze­
bne. W  historyi'ostatnich stuleci byliśmy czę­
stokroć świadkam, tego, lecz, panowie, pomię­
dzy tem, co jest upodobaniem rządu, a co jest 
jegc obowiązkiem istnieje duża różnica.

Twierdze, żc obowiązkiem rządu było 
przed wniesieniem projektu prawa zastosować 
się do manifestu 17 października i sprawdzić, 
czy rząd ma prawo wnieść taki projekt.

I tu;aj dochodzę do przeciwnego wniosku 
Rzecz polega na tera, że w r. 1905 pań 
stwo na skutek tej yjzewrotntj polityki, która 
była prowadzona w ciągu ostatnich 50 lar u 
biegłego stulecia, stanęło nad brzegiem prze­
paścią niepowodzenie zewnętrzne i kryzys we 
wewnętrzny doprowadziły prawodawcę do ko­
nieczności zawróceni* z tej drogi i wprowa­
dzenia nowego ustroju w Rosyi. I to zdarzyło 
się dn. 17 października 1905 r.

(D. n.)

S'yti'acya w Trypoliste.
Specyalny korespondent „Temps* cha­

rakteryzuje w ten sposób nastrój panujący w 
Trypol:sie po zajęciu o-zy Ain-Zara.

„Rozmowy, jakie miałem z licznemi oso 
bami, które były u mnie od czasu wzięcia 
Ain-Żary, pozwalają mi stwierdzić, że zw ycię­
stwo to wywarło wielkie wrażenie na ludność 
Trypolisu. Szczególniej ważny jest nastrój tu­
bylców, który mogłem poznać z relacyi znako­
mitych arabów, którzy pogodzili się już z oku- 
pacyą i przybyli osobiście złożyć mi. życzenia 
z powodu mego wyzdrowienia za pomocą tłó- 
macza. Zgadzają się om wszyscy, że cała lud­
ność, a w tej liczbie arabowie, hebrajczycy i 
inni tubylcy Trypolisu byli zdumieni szybko­
ścią i pewnością akcyi armii włoskiej. M ówio­
no tyle i powtarzano tylokrotnie, że turcy i 
arabowie otaczają Trypolis pierścieniem żelaz­
nym i że mogą tam wkroczyć, gdy uznają to 
za stosowne, powtarzano również tylokrotnie 
zarówno w prasie wszystkich krajów, jak i tu­
taj, że włosi nie będą mogli wyjść nigdy ze 
swoich przekopów i żc będą wymordowani, je­
śliby to zaiyzykowali uczynić, o kilka kilome­
trów od miasta; wszystkie żywioły wrogie wio­
chom powtarzały tak uporczywie tę piosnkę, 
że znaczna liczba naiwnych uwierzyła w końcu 
tym bredniom. Jaż zwycięstwo odniesione w 
niedzielę da. 27 listopada wywarło wrażenie 
na tubylców, lecz zwykli propagatorowie nowin 
pesymistycznych odpowiedzieli, że sukces ten 
nie ma znaczenia, ze było to tylko posunięcie 
się o kilkaset metrów wgłąb oazy i że turcy 
przez wybieg wojenny pozwolili włochom ule* 
kować się w Henni, w forcie Mesri, dla ścią­
gnięcia ich w zasadzkę. Twierdzili oni, że 
włosi nie ośmieliliby się posunąć dalej i że na 
swoich nowych pozycyacb będą on: narażeni 
bardziej, niż gdziekolwiek na ataki muzułma­
nów, Wreszcie, dodawano, że w razie, gdyby 
nawet włosi ośmielili się zaatakować Ain-Zarę 
to ponieśliby tak znaczne straty, że nigdy już 
nie ponawialiby ataku. Ludność uwierzyła 
wreszcie w te prognostyki, tembardziej, że ze 
względów strategicznych, których niepodobna 
tłómaczyć w telegramie, włoski szef armii zmu­
szony był do pozwolenia na to, by przeszio 
osiem dni od jednej opei acyi zaczepnej do 
drugiej. Można więc sobie przedstawić, jakie 
było wrażenie w Trypolisie, gdy dowiedziano 
się w poniedziałek wieczorem, że nietyiko 
włoai pociągnęli na Ain Zarę lecz, że Ain-Za- 
ra została zdobyta i że energiczny opór tur­

ków został zniweczony przez iuipetyczny napad 
włochów, że siedem armat wpadto w ich rę­
ce, a że natomiast straty włoskie są nieznacz­
ne, liczba bowiem zabitych i rannych nie prze­
nosi stu, gdy tymczasem z relacyi tubylców 
dowiedziano się, że armaty włoskie'poczyniły 
krwawe spustoszenia w szeregach muzułmań­
skich Wrażenie więc jest olbrzymie, a ludność 
okazuje obecnie daleko przyjaźniejsze uczucia 
dla włochów, niż poprzednio. Poszanowanie dia 
zwycięzcy, jest jednera z uczuć podstawowych 
tych ludów afrykańskich, stwierdzają to liczne 
dowody. W szyscy oświadczają obecnie, że są 
oddanymi przyjaciółmi Włoch, nawet ci, któ­
rzy dotychczas najgoręcej występowali p-zeciw- 
ko nim. Ja, który zawsze oddawałem sprawie­
dliwość odwadze żołnierzy tureckicb, mogę i tri 
powiedziić, że ich przyjaciele z Trypolisu i 
skądinąd wyświadczyli im zlą usługę, rozpo­
wszechniając grube wymysły, tę masę fałszy­
wych wiadomości, z których efekt je.-t dzisiaj 
więcz przeciwny temu, jaki zamierzano osią­
gnąć.

Oprócz zwycięstwa poniedziałkowego w y­
warł jeszcze wielkie wrażenie na arabów z T ry ­
polisu udział włochów w ich święcie rełigijnem 
(bajramie) frwającem trzy dni, który uważam 
za akt wielce polityczny. Podczas tych trzech 
dni, gubernator wojskowy polecił rozdawać 
chleb i barany wszystkim tubylcom, oprócz te­
go minarety i meczety były uilurainowane i 
salwy artyleryi rozbrzmiewały od rana do wie­
czora na cześć tego święta mahometańskiego. 
W ywarło to również wielkie wrażenie r.a ara­
bów.

Jako jedet: z głównych argumentów tur­
cy przytaczali, że włosi przybywają do Afryki 
dT?. prześladowania religii mahometańskiej, na­
rzucając natomiast wiarę chrześcijańską; twier­
dzili również, że święcenie bajramu zostanie 
wzbronione pod pozorem, że zagraża bezpie­
czeństwu publicznemu. Arabowie ślepo w to 
wszystko wierzyli.

To też w piątek zrana zapanowało ogól­
ne zdumienie, gdy usłyszano salwy z dział i 
gdy ujrzano, że rozdają barany z rozkazu gu­
bernatora. Wieczorem gdy meczety zostały 
uilurainowane, zdumienie zamieniło się w ra­
dość i najpierwszy tego skutek dał się widzieć 
już nazajutrz, gdyż wielka ilość arabów, trzy­
mających się dotychczas na uboczu przyszła 
się przysluch;wać muzyce wojskowej i oklaski­
wała marsza królewskiego.

Niektórzy obawiał' się, by ten akt poli­
tyczny, nie został zrozumiany jako słabość wio- 
chów, wobec buntu arabów. Zdobycie jednak 
Ain Zary w poniedziałek wykazało, że rzecz 
się ma inaczej i dowiodło, że jeśli włosi umie­
ją być sprawiedliwymi w stosunku do wiernych 
tubylców, to nie wahają się zwalczać powstań­
ców' i nieprzyjaciół. Trybunały wojskowe rzą­
dzą zresztą w dalszym ciągu surowo tych, któ­
rzy brali; udział-w rewolucyi zbrojnej, a prze- 
dewszystkiem tych, co do których stwierdzono, 
że brali udział w okrucieństwach względem 
włochów. Osądzono już około piętnastu tych 
powstańców, których schwytano z bronią w 
ręku.

Zostali oni skazani na śmierć i ulegną 
hańbiącej karze stosowanej do zdrajców i bun­
towników, według zwyczaju krajowego, t. j. zo­
staną powieszeni, co jest daleko dotkliwszą ka­
rą dla arabów,'niż rozstrzelanie*.

Z ziem stw .
Sssya wołyńskiego j  ziem stwa gubernialnego.

Sesya^wołyńskiego ziemstwa gubernialne­
go wyznaczona została w Żytomierzu na czas 
od dn. 10 grudnia. Prawdopodobnie obrady 
potrwają koło 5 dni.

Dla przygotowania i gruntownego rozpa- 
ti zenia wszystkich spraw, które mają wejść 
pod obrady sesyi, zbiorą się uprzednio po­
szczególne komisye, a więc: komisja lekarska
zbierała się dn. 27 b. m., komisy a ogólna —  
wczorć j, komisya drogowa— dziś, komisya szkol­
na —  1 grudnia, komisya ubezpieczeniowa —  
2 -go grudnia, komisya rolna —  3-go i 4 go 
grudnia, wreszcie komisya budżetowo rewizyjna 
pomiędzy 4, a 10 grudnia.

Skład wymienionych^wyżej kom isji jest 
następujący: komisya budżetowo-rewizyjna: pp. 
Mieczysław Wiszniewski, Wiktor Gutowski i 
M eczysław Pruszyński— polacy oraz pp.Andro, 
bielajewjJeńko-Dorowski, Żurawski, 1 kauczuk, 
Mieziencew, OJm cwski Pribylski i Samczuk. 
Komisya drogowa: pp. W ładysław Mazaraki i 
Szczęsny Poniatowski— polacy oraz pp. Won- 
drak, D.dkowski, Diedidcow, Istomin i Flerow 
Bułhak. Komisya lekarska: pp. Mieczysław W i­
szniewski, Stanisław Domaniewski i Zygmunt 
Jankowski— polacy oraz pp. Maniłowski i Rejn. 
Komisya szkolna: pp. Burczak-Abramowicz,
Wondrak, de-VolIan, Swiesznikow, FAuk —  o- 
raz Chrulew. Komisya ubezpieczeniowa: pp.
Bobko, Bojko, Iznoskow, Otfinowski i Szczer- 
bicki. Komisya ogólna: pp. Jan żukowski i 
Mieczysław Pruszyński— polacy oraz pp. Jeńko- 
Dorowski Stepanenko. Komisya rolna: pp.
Mieczysław Wiszniewski i W iktor Gutowski— po­
lacy oraz pp. Andro, Żurawski Iwanow, Kiry- 
lenko, Lubiniecki, Chrulew i Jefatow.

Ziemska pomoc^lekarska w  pow. płoskirow- 
skim.

Płoskirowski powiatowy zarząd ziemski 
rozpatrywał sprawę uporządkowania niesienia 
pomocy lekarskiej w powiecie. W  tym celu u- 
zriano za niezbędne opracowanie regulaminów, 
któreby normowały • zarówno pracę lekarzy
ziemskich, jak również działalność punktów
ambulatoiyjnych fełczerskich, akuszeryjnych 
i t. d. Na stanowisko lekarza-chirurga przy 
płoskirowskun szpitalu ziemskim przyjęty zo­
stał ordynator moskiewskiej kliniki szpitalno- 
chirurgicznej, dr. Mielewski. Wakujące zaś po­
sady lekarza ziemskiego w Koźminie i lekarza 
epidemicznego ze stałym pobytem w Felsztyuie 
pjstanowiono zaofiarować pierteszą lekarzowi 
moskiewskiego szpit. chirurg. Pokrowskiemu i 
drugą młodemu lekarzowi Swarskieinu, który 
specjalnie studyował bakteryologię.

Zgromadzenie ziemskie pow. mohylowskiego.
Na zebraniu ziemstrza powiatowego pow. 

mohylowsHego, tak samo jak i w innych po­
wiatach postawiony został wniosek wyznacze­
nia składki na pomnik Stołypina w Kijowie w 
kwocie 1,000 rb. Wniosek ten został uchwa
rany.

Radni polacy pp. Hilary Dębicki, Karol 
Rościszewski, Stanisław Michalewski 1 Dłuski zło­
żył! deklarację, w której zaznaczyli, iż uważa­

ją uchwałę powyższą za nieprawną, bowiem 
przepisy o insty tucyach ziemskich powiatowych 
i guberniałnych pozwalają na wydatkowanie 
sum ziemskich wyłącznie :[ na ̂ potrzeby miejsco­
we. Przewodniczący^obradom p. 4 Jeleniew o- 
świadczył, że o tem czy ucbwała prawna jest, 
C2y też nie zaopiniuje komisya do spraw ziem­
skich, zaś deklaracya będzie dołączona do pro­
tokółów.

Z ziem stwa taraszczańskiego.
Na zgromadzeniu powiatowego ziemstwa 

taraszczańskiego, wskutek zrzeczenia się manda 
tu członka zarządu ziemskiego przez włościani­
na Kurbatowa, zarządzono^ ponowne'^Jwybory. 
Obrany został polak, ziemianin p. Bekierski.

Obrady nad budżetem ziemstwa nacecho­
wane były dążeniem do możliwego obniżenia 
opodatkowania,^a^tem samem do obniżeniajjwy- 
datków. Budżet wydatków zaproponowany przez 
zarząd obcięty zostałjwe wszystkich działach z 
wyjątkiem wydatków na szkolnictwo ludowe i 
na pomoc lekarską. iPeasyc lekarzom podnie­
sione zostały do 2,000 rb. rocznie. Została też 
powzięta oryginalna conajmniej uchwała, aby 
na posady lekarzy ziemskich zaprnszać lekarzy 
pocnodzących z Zadnicprza.

Z ziemstwa hajsyńskiego.
Budżet ziemstwa powiatowego hajsyńskie- 

go na rok 1 9 1 2  zbilansowany został cyfrą 
56 8 ,50 8  rb. Wartość majątków podlegających 
opodatkowan-u wynosi 6 9 ,1 6 4 ,2 8 3  rb., opodat­
kowanie więc wyniesie kolo 45,3 kopiejki od 
100 rb. wartości.

Z życia prowincyi.
Z krzemienieckiego powiatu-

Już od wiosny zaczęto w naszym zapad­
łym kącie coś przebąkiwać, że w Jampolu, mia­
steczku i majątku hr. Kossakowskiej, ma się za­
kładać cukrownia. Ponieważ podobne wieści 
już prawie od trzydziestu lat po ludziach cho­
dziły, nikt więc tego nie brał poważnie, chociaż 
żydkowie jampolscy tw ’erdzili z zapałem, że już 
teraz napewno coś będzie, bo nnawTet przyjeż­
dżały z Kijowa inżeniery i chodziły po polach*. 
Nareszcie okazało się, że projekt ten przybrał 
już kształty wcale realne, złożono bowiem kon- 
soreyum z pp. hr. Józefa Kossakowskiego, męża 
właśc:cielki, p. Pawła Górskiego, jednego z dy­
rektorów warszawskiego Towarzystwa Ubezpie­
czeń cd ognia i obywatela kieleckiej gub., da­
lej P Juliana Tołloczki oby wat. gub. grodzieńskiej 
i właściciela fabryk cukru Lubna i Szreniawa 
w kieleckiej gub., w końcu orciynata J?na Bis 
pinga, obywatela grodzieńskiej gub., którzy pod­
pisawszy znaczną część potrzebnego kapitału, 
wnieśli do odpowiednich władz prośbę o po­
twierdzenie Towarzystwa akcyjnego fabryki cu­
kru w Jamoolu, wrołyńskiej gubernń i potwier­
dzenie to jest już lada dzień oczekiwane. Oprócz 
powyższych panów, podpisali także niektórzy 
sąsiedni ziemianie poważną sumę, a reszta ma 
się zebrać drogą podpisów; kapitał potrzebny 
do tego przedsięwzięcia ma wynosić 800,000 
rubli, budowa ma się zacząć już z wiosna 1 9 1 2  
roku, a fabryka ma rozpocząć kampanię w je­
sieni 1 9 1 3  roku. Aiccye mają być po 250  rb. 
każda.

Miasteczko Jampoi leży nad rzeką Mory­
niem na granicy powiatów krzemienieckiego 
i ostrogskiego i jest centrem bardzo bogatej 
okolicy; jest to jeden z najlepszych rejonów 
buraczanych, gleba— boga*y czarnoziem o pod- 
iotu. marglisto-gliniastym, szczególniej nadający 
się do uprawy okopowycn, a przedewszystkiem 
buraków, robotnik obfity i niedrogi, a co jest 
rzeczą bardzo ważna, to że gospodarstwa w tym 
zakątku kraju przeważnie zamożne i wcale do­
brze zagospodarowane. W szyscy bardzo chęt­
nie wezmą się do uprawy tej rośliny, która 
przyczyni s ’ę do pcHoieskmia kultury miejsco­
wego rolnictwa, obudzi ruch w tym naszym 
zapadłym kącie, a ostatecznie będzie dla wło- 
ściadstwa źródłem znacznych zarobków, których 
teraz niema prawie wcale
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(Z pism i o i ‘korfspo-identóui).

—  Stan z a s ie w ó w  oziminy na ^odolu. K u  p o­
czątko w i zim y z a s ie w y  ozim in y na Podolu  prezen 
to w a ły  się  w y ż e j n ii  średnio. N atyćam isst po na­
staniu m rozów  sp a d ły  śniegi, które u ch ro n iły  z a s ie ­
w y  oa szk o d liw e g o  działania m rozów . Jedyn ie w p o­
w iatach  p o łu d n io w ych , g d zie  śniegi b y ły  m n iejsze, 
ro ln icy  m ają p ew n e o b aw y , iż m rozy  zaszkodzą p o ­
siew om .

— Epidemia. Yi M aryan ó w ce p ow . w a sy lk o w - 
skiego  panuje e p id e irif, szk arlaty n y  i tyfusu. Sytua- 
Cya o ty le  je s t cięższa, iż n a jb liższy  le k a rz  ziem ski 
jest o 10 w iorst w  P rebio n kach .

—  Z cz e rk a sk ie j rady m iejskiej. Na ostatniem  
posiedzeniu  czerkask iej ra d y  m iejskiej w ysłu ch an o  
sp raw o zd an ia  m iejskiej kom isyi finansow ej w  sora- 
w ie  w p ro w a d ze n ia  od roku p rz y sz łe g o  w  C z e rk a ­
sach p ra w a  z dn. io  c z e rw c a  rg io  r. o ć -procento­
w ym  podatku p ań stw o w ym  od n ieruchom ości m iej­
skich. O b liczo n y  w e d łu g  tego  p ra w a  podatek w y ­
n iesie  35,197 rb. 8 kop., d otych czas zaś C zerk a sy  
p ła c iły  podatku p ań stw o w ego  p rzeszło  o p o ło w ę 
mniej (16,971 rb  ). W z ią w s z y  p o d  u w ag ę  że podatki 
ziem skie w ra z  2 w p ro w a d zen iem  n o w ego  ziem stw a 
ró w n ie ż  w  dw ójn asób  w z r o s ły  (w  roku  1911 p oda­
tki z iem skie od m. C zerk a s w y n o siły  27,500 r b , na 
rok  1912 podatek obliczony, został w  k w o cie  54,000 
rb ), rada m iejska p ostanow iła  p ro sić  o obniżenie 
podatku p ań stw o w ego  dla  m. C zeruas z 6% do 3$.

Na tem  sam em  posiedzeniu postanow one 
zostało  w szczęcie  starań o w p ro w a d ze n ie  w  C z e r ­
kasach  podatku od ład u n kó w  p rzy w o żo n y ch  i w y ­
w o żo n ych  ko le ją  P o ł. Z a ch . i M oskiew sko K ursko- 
W o ro n esk ą. D ochód z tego  zap ro jek tow an ego  p o ­
datku m a b yć użyty na zap ro w ad zen ie  w yg o d n y ch  
d róg  podjazdow ych.

— Podolskie w y ro b y  przem ysłu dom ow ego. 
W ło ścia n ie  w si K łę b ó w k i pow  jam p o lsk iego  w y ­
sła li w y ro b y  sw o je  na w y sta w ę  do T u ryn u . W y r o ­
b y  te c ie sz y ły  się tam znacznem  p ow odzen iem . D u­
żo zostało rozp rzed an ych .

—  Osuszenie s ta w u  rów ień skiego . W  u b iegłą  
sobotę w  R ó w n em  na W o ły n iu  o d b y ło  się p o s ie ­
dzenie le k a rzy  m iejsco w ych , na któ rtiu  om aw iano 
k w esty ę  w p ły w u , jak i m ieć m oże dla zdrow otn ości 
m iasia ro zp oczęte  ju ż  osuszenie w ie lk ie g o  staw u 
ró w ień skiego.

— W ym uszanie. W  G o ło w a n iew sk u  p ow . brt- 
ckiego  rejent m ie jsco w y  R  P esk e  otrzym ał list 
z żądaniem  złożen ia  we w sk azru em  m iejscu na 
c m rim r/ u  katolickim  250 rubli; za n iesp ełn ien ie  
żądania autorow ie  listu gro zili śm iercią. U rządzona 
została  zasadzka, złap an o trzech  ludzi, k tó rzy  p rz y ­
szli po pieniądze: Jan kla Itkisa, Bencioni K lin o w a  
i H ersza S ierebrian ika.
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L IS T  DO BEDAKGYI,
Miesiąc zaledwie dzieli nas od wielkiego 

święta Narodzenia Pańskiego. Zapowiedź lj*h 
uroczystych dni widzimy już w zabawkach 
i świecidełkach, wystawionych w oknach sklf>

powyeh. Czyż wesołość i uradowanie naszych 
„milusińskich" tańczących w koło ozdobnych 
choinek, harmonijne tony kolendy i suto zasta­
wione wigilijne stoły dadzą nam prawdziwe za­
dowolenie, gdy pomyślimy o tych wydziedziczo­
nych, nieszczęśliwych istotkach, które nietyiko
0 choince i sutej wueczerzy w domu, ale zale­
dwie o ciepłym i czystym przyodziewku marzyć 
mogą.

Widząc dziś grupę drobnych dziatek, w y­
chodzących gwarnie z przytułku Koła Kobiet 
Poiek (Obserwatorna 16 róg Lwowskiej) pomy­
ślałam, że dzięki jednak.ofiarności publicznej 
nędzy i przygnębienia na nich nie widać; ale 
może nie wszystkie dzieci są ubrane dostatnio, 
a giówr ’’e dość ciepło.

Możeby to już czas był zakrzatnąć się 
kolo zebrania środków na urządzenie choinki, 
przy której nasi mali wychowańcy dostają na 
własność całkowite ubranka 1 małą świecącą 
choinkę.

Nasze dzieci dostaną na święfa now e 
ubranka i zabawki, a stare połamane cacka, 
lub też znoszona odzież, nie zadawalające ich, 
ile szczęścia i uciechy wniosą do ciasnych izb 
w suterenach, lub na wysokich poddaszach.

Korzystając z uprzejmości redakcji: „Dzien­
nika*, dla zapoczątkowania datków, składam 
dziś na choinkę i ubranka dla dzieci z przjtuł- 
ku Kola Kobiet Polek rb. 2.

A. G.r
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R t l a n d a p i j r k  H l a ł o p y c a t u f .
"3 g ru d n ia  n*

Roku 1463. Bernard voń Zinneuberg, 
wódz wojsk zaciężnycb na służbie zakonu krzy­
żackiego zawiera z królem Kazimierzem Ja­
giellończykiem traktat neutralności.

—  Toatr polski- Jutro teatr nasz odegra 
arcyzabawną farsę Schfiatana „Porwanie Sabi- 
nek“ , w której pole szerokiego pooisu znajdzie 
p. Popławski, który rolę tę zalicza do najbar­
dziej ulubionych.

W  dalszej obsadzie role komiczne ode­
grają pp. Maliszewska, Szymańska, Kośnierska, 
Braunówna, Piotrowski, Przystański, Gierasiń- 
ski i Roduiud.

Wieczór ten zaliczać należy do najbar­
dziej wesołych w bieżącym sezonie.

—  Z Koła Kobiet. Przewodnicząca sckcyi 
miejskiej Koła Kobiet za naszem pośrednictwem 
zawiadamia członkinie, a także i osoby intere­
sujące się sprawami Koła, że posiedzenie sek- 
cyi odbędzie się dziś, t. j. d. 30 go b. m. o 
gudzinie 7 wieczorem, w lokalu „Taniej kuch­
ni* (Fundnklejowska .Nb 26).

—  Obchód- Wczoraj w przepełnionej sali 
„Ogniwa* odbył się obchód Bohdana Zaleskie­
go, urządzony sta-aniem Koła Literatów i Dzien­
nikarzy Polskich w Kijów.e Sprawozdanie z 
tego obchodu podamy w numerze następ­
nym.

—  Aresztowanie- Wczoraj o godzinie 
6-ej z rana został aresztowany p. Leon R a­
dziejowski, ' byfy redaktor gazety „Kijew. Wie- 
sti* w celu osadzenia go w więzieniu dla od­
bywania 2 tygodni kary z wyroku izby sądo­
wej za wykroczenie prasowe.

Szczegóły tego aresztowania są nader 
charakterystyczne:

Ponieważ w sądzie okręgowym są jeszcze 
sprawy kryminalne prasowe wytoczone p. R., 
ten ostatni, z chwilą, gdy wyżej wymieniony 
wyrok izby został prawomocny, złożył podknie 
do izby o wstrzymanie wykonania wyroku do 
zakończenia spraw pozostałych zgodnie z art. 
152 procedury kryminalnej.

Izba sądowa rozważywszy podanie p. R. 
w dniu 25 b. m uchwalił? Wykonanie wyroku 
wstrzymać. Tegoż dnia prokurator izby sądo­
wej zawiadomił prokuratora sądu (zawiad. 
Ni 9702) o wstrzymaniu v yi oku.

Pomimo tego— cyrkuł pałacowy do dnia 
wczorajszego mc otrzymał odnośnego zawiado­
mienia, p. R. został areaztowmy i dopiero in- 
terweneya prokuratora uwolniłą p. R. z are­
sztu.

— Fundusze na szkolnictwo Wczoraj
gubernator kijowski przedłożył generał-guber- 
natorowi prośbę kijowskiego ziemstwa powia­
towego w sprawie udzielenia mu z sum pozo­
stających w rozporządzeniu ministerstwa oświa­
ty 82,130 mb. nu szkolnictwo ludowe.

W  szczegółach ziem stwo żąda: 29,000
rub. na ukończenie budowy gmachów szkol­
nych, rozpoczętych w roku bieżącym, 15 000 
rub. na urządzen e pięć.u budujących s ię szkół 
ziemskich, 23,530 rub. . na utrzymanie nauczy­
cieli w r. 1912 w 53 szkołach istniejących od
1 stycznia i w 22 nowych szkołach, które zacz­
ną funkcyonowac od 1 września 1912 r., 26,000 
rub ni. budowy szkól w r. 1912 i 2,100 rub. 
na urządzenie 7 rzkół ziemskich, które zostaną 
zbudowane w r. 1912.

— W ykłady z dziedziny ogrodnictwa. 
Gubernator kijowski zezwolił ziemskim instruk­
torom ogrodnictwa G. Gie*-.'siraowowi i M. Bi- 
bikowi urządzać wykłady popularne i pogadan­
ki dla ludności wiejskiej z dziedziny ogrod­
nictwa i sadownictwa bez uprzedniego zawit- 
damiania o tem administracji miejscowej.

—  Z sądu wojennego- Onegdaj kijowski 
sąd wojeuny, rozpatrujący sprawę o szpiegos­
two wojskowe na rzecz Austryi, zuKOńczył ba­
danie świadków. M.ędzy innymi zbadano na 
Lem posiedzeniu ks. Janusza Radziwiłła, Posie­
dzenie wczorajsze, poświęcone było specyalme 
badaniu biegłych ze strony oskarżenia i obro­
ny i trwało od godz. 10 z rana do 11 wieczór 
z dwugodzinną przerwą obiadową.

Dzisiaj rozpoczną się rozprawy stron. 
Ogłoszenia wyroku należy się spodziewać
jutro.

—  Podatek ładunkowy. Ministerstwo
spraw wewnętrznych zawiadomiło naczelnika 
kolei Południowo Zachodnich, iż miasta Kijów
otizymało prawo pobierania podatsu na swą
korzyść od ładunków przywożonych i wywożo­
nych z miasta kolejami żelaznemi.

—  Powiększenie stacyi. Towarzystwo
budowy kolei podjazdowych przedstawiło do
uznania zarządu kolei Południowo-ićacli' 1 lich 
projekt powiększenia stacyi Fanduklejówką od­
nogi fastowskiej. Pow iększeni tej stacyi sta­
nie się nieodzownem z chwilą przeprowadzę-
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nia linii podjazdowej z Czehryma do Fundu- 
klejówki.

-  Bezpośrednia kom unikacya tow aro­
w a. Główny zarząd kolei żelaznych zawiadomił 
naczelnika kolei Południowo-Zachodnich o zez­
wolenie na bizpośrtdni przewóz towarów za­
granicznych do stacyi kolei Zaba jkalskiej, pod 
warunkiem, iż ładunki takie będą pcddaware 
kontroli cdaej w Itkucku.

—  Z powodu zamieci śnieżnycn. Z ini
cyarywy generał-gubernatora, administracya gu 
bernialua zw ió cła  się do gubernialaego 1 po­
wiatowych za-ządów ziemskich gubernii kijów 
skiej z prośbą o niezwłoczne przedsięwzięcie 
środków w ce li usuwania wielkich mas śniegu 
na drogach publicznych i oznaczenia dróg tyćb 
za pomocą wiech.

—  Nowe lfnle podjazdowe. Komisya do 
spraw nowych kolei żelazuych rozpatizyla
i zaaprobowała projekty budowy następujących 
kolei podjazdowych: bubińskićj odnogi kolejo
wcj, według projektu Jaroszewskiego, odnogi 
Nirowskicj według projektu Stichanowa oraz 
linii podjazdowej od stacyi Lejpc gskaja, kolei 
Pot -Zachodniej do m Akermanu (projekt Ma- 
ksimowa i inż. Jaroszewicza).

—  Z A G A D K O W Y  Z G O N . W cz o ra j z rana 
na stacyi F astó w  znaleziono iw lo k i jakiego^ n iew ia ­
dom ego m ężczyzn y, ja k  się  zdaje, podróżnego. Z w ło
i i  "m ierzczo n o  w  k a p lic y  p rz y  kijo w sk im  szpitalu 
kole jow ym . Ź a c d a rm e ry a  ko le jo w a p ro w ad zi do­
chodzen ie  w  ce lu  w y ja śn itn ia  osobistości i p rzyczyn  
śm ierci n iezn ajom ego.

—  A R E S Z T O W A N I E  M O R D E R C Y . A r e s z ­
to w a n y  został I. Chaskm , który  d. 14 w rześn ia  w  
p o b liz -  t. zw . „B osfo ru " na D n iep rze zam ord ow ał 
nożem  I. S abastów n ę, o  czern sw e g o  czasu . dono­
siliśm y.

—  W  S P R A W I E  K R A D Z I E Ż Y  W  S K L E P IE  
M A R S Z A K A . W cz o ra j p o licya  ś led cza  a re szto w a ­
ła  p o sła ń ca*  za p ośredn ictw em  którego  złodziej, 
k tó ry  dukunał krad zieży  b ry la n tó w  w  sk lep ie  Mar- 
szaka, u siło w a ł tak o w e sp rzed a ć do m agazynu Zn 
ło tn ick iego. Na m o cy  zeznań tego ostatniego p rzy  
szo sie  k rd e c k ie j aresztow ano sam ego z ło d zie ja  K. 
J an ow skiego.

—  U JECIE R A B U S IÓ W . W  p o v.ie c ie  cze- 
1 ryń skim  aresztow an i zoutali trzej rabu sie , któ rzy  
n .ed aw n o v  pobliżu  w si K am ionka zra b o w a li pc 
b p rcy  m on opolow em u I. K irik eszy  dość znaczn ą su­
m ę p>eniędzy. N azw iska aresztow anych : I. Kosten 
ko, A . W y  óckij i I. B ogaczen ko.

—  K R A D Z IE Ż E . P r z y  M .-W ło d zltn ieisk ie j 
Ni 84 z m ieszkan ia p o ru czn ika  K rzy ża n o w sk ie g o  
skrad  iorib z e g a rek  i re w o lw e r.

W  dom u Na 77 p rz y  B u lw arze-B ib ik o w sk irn  
okradziono na 127 rb. m ieszkanie studenta Pono- 
m arew a.

W  dom u Ks 22 p rz y  ul. B ezako w sk icj okra­
dziono stry ch  p rz y  m ieszkaniu A . B iałobrzeskie j.

—  Z G U B A . P ra cu ją cy  w  zarzą d zie  P o ł.-Z ach. 
k o le i żelazn ej C z, zn a lazł na ul. F u n duklejow skiej 
p ortm onetkę z kilku  rublam i i biletem  słu ch a czk i 
w y ż s zy c h  k u rsó w  żeń skich  D u b iller. Z n alezion e 
rz e c zy  zo sta ły  doręczone p o licyi cy rk u łu  p a ła ­
co w eg o .

—  W  S P R A W IF  D R A M A T  U N A  P Ł C Z E R - 
S K U . Dram at, jak i m iał m iejsce na u licy  M .lion rej 
zak o ń czy ł się  tiag iczn ie . P. K. zm arł w  szpitalu 
A lek sa n d ro w sk im  nie p rzych o d ząc do przytom ności. 
H. W  zezn ała, iż oboje z K., p ostanow ili razem  
um rzeć. K. m iał ją  zastrzelić , a potem  sobie o d e­
b ra ć  życie .

—  T R U P . W  p u d w ó rzu  Ni 7 p rz y  ul. Ż ylań - 
sk ie j znaleziono zw ło k i d w u m iesięczn ego  ch ło p czy ­
ka. T ru p a  O dwieziono do p rosektoryum .

—  P O Ż A R . W  dniu 28 ym  lis 'o p ad a  z p rz y ­
c z y n y  n iew iadom ej w sz cz ą ł się  pożar w  sk lep ie  
farb  o le jn y ch  i o b ić  K rasn ik o w a  p rz y  ul. C h o rew ej. 
P o żar zo,«tał oiłum m ny p rzez  p ad o lski w y d zia ł stra­
ż y  o gn iow ej. S tra ty  K . w yn o szą  23,000 rb.

—  Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E , U b ie g łe j no­
c y  w  domu Y« 34 p rz y  ul. fu n d u k le jo w s k ie j  o tru ia  
się i-łiicIia rA a  w y ż s z y c h  k u rsó w  żeń skich  E . M. 
W e zw a n e  P .g o to w ie  u d zieliło  je j p om ocy.

W c z o ra j w  dom u Ni 22 p rz y  W  . W a s y lk o w - 
-skiej o tru ł się kw asem  k a rb o lo w ym  m łody subjekt 
C h aleb sk i. P r z y b y ły  lek arz  P o g o to w ia  skon statow ał 
śm ierć.

—  W  S P R A W E  U C IE C Z K I W IĘ Ź N IÓ W . 
U c ie cz k a  d w ó ch  w ięźn ió w  z zam kniętej c e li  cyrk  
b u lw a ro w e g o  w  d alszym  ciągu  pozestaje g dką. 
Jeden ze  z b ie g ły ch  w ięźn ió w , k tó rego  u d ało  się 
p rzy ła p a ć , zezn a 1,' iz się n azy w a  L ew an czu k iem  i że 
p rzed  k ilk u  m iesiącam i zb ieg ł z w ięzien ia  perej 
s ław sk teg o .

D y żu ru ją cy  w  n ocy, \ 1 której dokonane u cie­
czk i w  -celi zbii g ły c h  w ięźn ió w  — stó jk o w y ( tama 
lej o św ia d czy ł, że  jest w innym , iż  p odczas je g o  d y­
żuru w ię źn io w ie  zb ieg li. D a lszych  zeznań, ja k  p o ­
w iadają, G. odm ów ił.

D ru giego  w ięźn ia  —  D u dkę, dotych czas nie 
zdołan o odszukać.

—  W Y B U C H  W  F A B R Y C E . D. 28-go b . m. 
w  fa b ry c e  m echanicznej G re tcra  i K riw a n e k a  odby­
w a ło  się stapianie starych  (p ocisków  arm atnich. 
P rz e z  n ieu w a gę  w rzu co n o  do p ieca  jedeti pocisk, 
w  ■uórym zn ajd o w ał się je s z c z e  proch. N astąpił 
w y b u ch , w skutek którego p iec ro z le c ia ł się  w  ka­
w ały , zn a jd u jący  się p o d ó w czas obok p ieca  robotnik 
K o n o w a ło w  został o syp an y  grad em  kam ieni, skut­
kiem  czeg o  doznał ciężk ich  uszkodzeń klatki p ier 
stow ej. Na o d gło s w yb u ch u  zb ieg li się  robotnicy, 
k tó rzy  z r a n ż e n ie m  ży c ia  w yd o sta li K o n o w a ło w a  
z pod szczą tk ó w  p ieca . K . o d w iezion o do le c zn icy  
p ryw utuej p rz y  B ib iko w skitn  B u lw a rze  Ni 4. Stan 
zd ró w  ta jest n ieb ezp ieczn y.

—  Z A J Ś C IE  N A  S K A T  ING R 1NKIJ. O negdaj 
na skating-rinku p rzy  u), M ikołajow skięj z ja w ił się 
p o d ch m ielon y  O. K  k tó ry  za czą ł za czep ia ć  je ż d ż ą ­
ce  p o to rze  osoby, w re sz c ie  w y c ią g n ą ł z k ieszeni 
re w o lw e r . A d m in istra cya  o b ezw ła d n iła  K . i o dda­
ła  go  w  rę c e  p o licyi. Sp isan o  p rotokół.

—  A R E S Z T . P o licy a  a reszto w a ła  w d o w ę  po 
duchow n ym  K. K., która  p rzed p aru  dniam i o b la ła  
kw asem  siarczan ym  urzędn ika zarządu  g u b ern ia ! 
nego  O.

—  P O Ż A R  W  K IN E M A T O G R A F IE . W  k i­
n em atografie  M arczenki p rz y  G - W a le  Ni 6 zap aliła  
się o n e g ia j film a. O gień  stłum iono p ięd k o .

Ktui^tyn Kijowskiej stacy i Meteorologiczne)
ui| 29 listopada (12 grudnia) (911 r

R z e cz  się zaczęła  od tego, iż n au czycie l ma 
tem atyki p o staw ił dw ó jk ę  je d r e j z uczennic klas 
w yższy ch , n au czycie lgzaś re lig ii m o jżeszo w ej starał 
się w y p e rsw a d o w a ć  sw e m u jk o le d ze , że  w iad o m o ­
ści m atem atyczne o w ej u czen n icy  zasługują  na n ie­
co  le p sz y  stopień.

M atem atyk j'ednak nie zgo d ził się  z d o w o d ze ­
niam i ko legi, o św ia d cz y w szy  z ca łą  stan ow czością, 
iż stopnia nie zm ieni.

W  re zu lla c ie  p ed a go g o w ie  nagadali sobie  du- 
0 p rzy k ry ch  s ło w ,*g d y  zaś m atem atyk m iał się już 

ku w yjściu , Januszpc Iski [rzucił mu w śla d  słow a: 
,.Jk pana w y rzu cę  z  gim eazyu m ", do któ rych  do­
d ał nadto k ilka  r.ader o b ra żliw y ch  ep itetów .

Z a  epitety  te Ł u kj»n ow „pG ciągn ął k rew k ie g o  
k o le g ę  do odp o w ied zia ln o ści sądowi j.

O sk arżo n y p. Januszpoiski dc w in y  się nie 
p rzyzn ał, tłó n iacząc się, iż p o d czas ow ej sp rzeczk i 
z p. Ł u kjan ow em , b ył do tego  stopnia w zb u rzo n y, 
iż zup ełn ie  nie zd aw ał sobie  sp ra w y  z tego, co 
m ów i.

Pom im o to sąd skaza ł go na 2 tygodn ie a-
resztu.

Fałszywe próby.
W  czasie  jarm arku  kon traktow ego p o licya  

w y k ry ła  u ku p ca  Noskina, han dlującego w  dom u 
kontraktow ym ,(kilka 'p ierścio n k ów , op atrzonych  fa ł­
szy w y m i stem plam i izb y  p ro b ierczej. D ochodzenie 
w yk aza ło , żeljkilka z łych  p ierścio n kó w  w ykonano 
w  zak ład zie  ju b ilersk im  W . S zy ch e la  w  H erdy 
czo w ie .

W czo ra j sp ra w ę  tę ro z p a ,ry w a ł k ijo w sk i sąd 
o k ręg o w y  J p r z jc  udzia le  sęd zió w  p rzy się g ły ch , któ­
rz y  po krótk iej n aradzie  uniew innili oskarżon ego 
jUniiera.

Śmierć wskulch prądu elektrycznego.
Dnia 28 p aździern ika  roku zeszłe g o  w  łaźni 

K . L iso w a  p rzy  u licy  M oskiew skiej, 1 w  oddziale 
m aszyn znaleziono bez życ ia  p ra cu ją ceg o  tam robo 
tnika P. Kanatow a.

O k a za ło  się i ' został on zabity  .kutkiem  do 
tknięcia ź le  izo lo w an eg o  przew odnika e le k tryczn e ­
go. D alsze  dochodzen ie^ w ykazało. że  w  łaźni Liso- 
w a  izo la cy a  p rzew o d n ik ó w  e lek tryczn ych  nader 
szw a n k o w a ła  i nie b y ła  przez nikogo sp raw dzan a.

W o b e c  tego, w ła śc ic ie la  laźm  K . L iso w a  po­
ciągnięto do odp o w ied zia ln o ści sąd ow ej za niesta­
ran ny dozór nad sw em  p rzedsięb iorstw em , co p o ­
średnio sp o w o d o w a ło  śm ierć K anatow a. N ieza leż­
nie od tego rodzina zabitego  w d ro ży ła  p rzeciw k o  
oskar; onemit p o w ó d ztw o  cyw iln e  o 1200 rb.

W c z o ra j sp ra w ę  p o w y ż sz ą  ro zp a try w a ł jd zu- 
nasty w y d zia ł k ijo w sk ieg o  sądu o k ręg o w e g o  bez 
udziału sędziów  p rzy sięg ły ch .

P rzed staw ic ie l p u w od ów  'c y w iln y c h  adw  
p rzys. Puchtiński o św ia d czy ł, iż strony ju ż  się p o ­
g o d ziły  i rodzina zm arłego  zrzek a  się p ow ó d ztw a.

P o  rozpatrzen iu  sp ra w y  sąd sk a za ł w ła ś c ic ie ­
la łaźni na naganę i pokutę kościelną.

Z TEATRU ! MUZYKI.
Kabaret.

W e  czw a rtek  nastąpi o tw a rcie  artystyczn ego  
kabaretu  w  o gro d zie  z im ow ym  G rand-H otelu.

K ab aret urządzon y będzie  na w zó r  zag ra ­
n iczn ych  i w yró żn iać  s;ę ma dobrym  sm akiem  i 
d oborem  n um erów .

W  c h a ra k te rz e jc  o n f i e r e n c i e r  zostali za ­
angażow ani pp. Sokolski i D iry.

Z  p etersburskiej operetki zaan gażow an o je d ­
nego z lep szych  kom ih ów -buff S tefan o w a o ra z  b a ­
ryto n a  K ru czyn in a, z w arsza w sk ie j „ zaś operetki 
j»atru  „N ow o ści", pannę Dom ańską.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
H otel E uropejski', pp. D u rasow , obyw atel; 

C hristiausen. kupiec; Ottino, dyr. cukrow ni; Degoiu 
N ossow icz, of. mar.; M akferson, dyr. cukrow ni; olei: 
ler , inż.; J. G rom nicki, o b yw atel, z gub. w ołyń skiej- 
bar. T au be; K . C h ojecki, o b y w a tc1, z H um ania; 
N ordheim , inżynier, z F iladelfii.

H otel Continental; pp W ła d y s ła w  R ogoziń ski 
z p o w  b erd yczow skiegn ; M ikołaj Bzulgin; H elena 
G iżyck a  z gu b. podoU m ej; A lek sa n d er D zam najew ; 
T e o d o r M irów; T eo d n r M etaksa-P ap agatow  z W a r ­
s z a w y  W ło d zim ierz  Alesaksudi; L u d w ik  har. G ey e r 
i  W a rsz a w y ; K azim ierz  P rzy b y s ia w sk i z W a rsza w y ; 
K onstai ty P odolski, adw . przys., z Żytom ierza; TŚ 
deusz D unin -K arw icki.

H otel Franęois: pp. Józef Z a ściń ski z Ż y to ­
m ierza; E m au u cl K ru szełn ick i; Jerzy O łta rzew sk i z 
C zerkas; A rtu r R e ich - W ło d zim ierz  "U łaszyn z  W in ­
nicy; A d o lf  K apm an; jan T o m icko ; Paulin a T o m icko .

H otel Erm M agt: pp. L. Karpiński, pułkow nik, 
z P etersbu rga; Piotr B r g in ; Jerzy W o ro i.in , prof.; 
Mitr. L atalski; Eug. U D aiska; K azim ierz G ubel, dyt 
w ierch n . cukrow ni; M ikołaj R yb a k ó w ; B arb ara  B ic- 
red n iko w a, artystka; P a w e ł B aratow , artysta; A le ­
ksand er M ontąpski, inżynier; M ikołaj K o rn ejczyk-S e  
w astjan ow , -naw. prz.; Jan L tv itto u x , dyr. bobr. c u ­
krow ni; B, T rp ch im ow tcz.

H otel HładyniiFca: pp. W ło d zim ierz R obow - 
ski, inżynier; A n n a Kc«stenecka z K uaotopu; A nna 
K o tlarew a. P. M uracbow ski; P iotr P odw ysocki,iioby- 
■wateł; M ikołaj L a w a  z 3 iałaj ( erkw i; C y p ria n  R ort- 
n ow ski z P etersbu rga; S. B arie w sk ij, adw . przys., 
W . K ow szun .

H itcl F ra n c u sk i:- pp. Jan Zorin , o byw atel; 
W ło d zim ierz  W asilew sk i, o byw atel; F ian ciszek  
B ran dt, pr^em., z F astow a; T ad eu sz  M łocki, o b y w a ­
tel, ze  S ie b lo w a ; S erg iu sz  S a w e ljew , w ojaźer; Ste 
fan K osko, o b y w a te l, z gub. podolskiej; R ysząrd  
L in ke, inżynier, z R ygi.

O F I A R Y .

t  7 1 * t  i
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flarow etT  p rzy  O  w 754 9 75* * 75 Ca
Su»p w ilgottjósci w  proc 94 94

P ł d ^K iet «s s y h . w i a j J m.naa.) W P id  w 5 P łd W .
Chm ur, wt-dł. 10 *t. s y *. 10 xo JO
Ilość »p adów  w  a a . -■ —
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d r g. 9-ej w ieCi.

K ąjw . «evr,p. p*»rtetrz* w  Ciągu dooy . -  0,3
Najutaaza  ........................................................................... — 4,7
P rzeciętn a  t e » . p * w . w  Ciągu doby — 3, t
W ie lo l. p r tc c  pow  w  c ią | - doby — 3,6

O góm f *t«a pogody w Europie t  rau> aa 
p o d s ta w ie  te le g ra m u  g łó w n e g o  O b s e rw a to r y u m  
i  z y c zn e g  o-

O p ad y  notow ano w  pasie półn ocn ym , m iej­
scam i na »acbodzie i na poł.-zachodzte, sucho w  p o ­
zo sta łych  rejonach; tem p eratu ra  niżej n orm y na 
w sch o d zie , na poi. w scn o d zte  i po cz ę śc i w  cen  
trum; w yże j norm y w  p o zo sta ły ch  rejonach.

S p o d ziew a n a  pogoda: c ie p ło  i m iejscam i opa 
d y  w  zachodniej R osyi, n iew ie lk ie  m ro zy  i p rze ­
w ażn ie  sucho w e w schodniej R o syi.

Z M D O W .
Z p m o d u  dwójki.

W cz o ra j d w u n asty  w y d zia ł k ijo w sk ieg o  sądu 
o k ręg o w e g o  bez udziału sęd zió w  p rzy się g ły ch  roz- 
jja try w a ł sp ra w ę  n au czycie la  religii m o jżeszo w ej w  
p ryw atn eiii gim nazyum  żeńskiem  B ralkow ej, Janusz 
p o lsk iego , oskarżon ego  o o b ra zę  sło w n ą nauczy­
c ie la  m atem atyki tegoż gim nazyum  Ł u k ja n o w a,

W R e d ak cy i „D zień. K ijo w sk iego " złożyli:
Na choinkę dla biednych deleci: p B o lek  Un- 

ruh 50 kop.
Do uzi ania T o w . dobroczynności: p. Piotruś 

100 rb.
Na w p isy  do uznania RedakCyi: Zam iast te le ­

gram u gratu lacy jn ego  w  dniu ślubu 26 b. m. p. K. 
O rzech o w sk ie go  z p :‘ H. C zu w asz  pp. K . R ad ło w - 
ski 10 rD.; N iaiya Rit p k iew icz  2 rb.

Na kośció ł św . W .kołaja- p. M. G. (pam ięci
F. G. w  ro czn icę  śm irrei) 5 rb.

W p ły n ę ło  do kauy K oła  K obiet P o lek , za po­
średn ictw em  p. C zachórskiej:

Na przytałtk dzienny, zeb ran e z o fiaro w a ­
n ych  iantow  130 rp., od p . K a zim iery  D yako w sk iej 
10 rb. na ubranka dzieciom  p. K . Jakim ow ska 
2 rb. 50 kop., na choinkę J. Z. 30 xop.

Na „sa lą  zająć : p. K azim iera  D yako w sk a
10 rb.

Na in sty tu cy e  „K oła K obiet", za p o śred n ictw em  
p. C zap n ńskiej zaczą ł L ibryk S itko w ieck iej i C zu  
p a ćh o w ied k itj 50 ćb.

F t l o g e M i y ,

( O c  ł t o r e t p o n d e n t o u  w ł a s n y c h  i  A g r n c y i  F e  
tersbw nniej)

Wojna włosko-turecha.
Rzym (Wi.). Lotnicy włoscy odkryli.w po 

biiżu Trypolisu nowy obóz turecki. Z  aero­
planów zaczęto rzucać do obozuj pociski,* które 
zniewoliły turków do cofnięcia się.

RzyiP (Wł.). Wczoraj w Dernie odbyła 
się wielka bitwa. Włosi stacili 500 zabitych i 
1 arnych.

Konstantynopol (Wl.) Na skutek p e r ­
sw azji ambasadora niemieckiego, rząd turecki 
cofnął swe postanowienie wydairnia z  granic 
państwa F,000 włochów.

Medyolan (Wł.). DoJgazetyJ„Avanti* do 
noszą, że z Rzymu wydalono korespondenta 
„Rieczi" Rissa, który utrzymywał, że Włochy 
nie posiadają dostatecznji-h funduszów dl 
kolonizacyi Trypolisu.

R e w o l u u j a  w  Cldnncłi .
Fekin (AF). Onegdtij wieczorem ii > Ci.ai 

kou przybyła komisya Tan-Szaoja. Narady

rozpoczną się jutro. W  razie nalegania ze 
strony republikanów, komisya otrzymała pole­
cenie wyrażenia swej zgody nawet na prokla­
mowanie republiki, pod warunkiem jednak za­
bezpieczenia poci względem, materyalnym i za­
gwarantowania bezpieczeństwa rodziny cesar­
skiej.

MatlSi (AF). W ojska rządowe nacierają 
na Taj-Juań-Fu. Rewolucyoniści cofają się. 
W ysłany z Taj Juari Fu w celu bronienia eu­
ropejczyków w Tiań-Fu oddział angielski zmu­
szony został do cofaięcia się.

Szanchaj (AP). W edług obiegających po­
głosek w Szań-Dunie gromadzi się znaczny od­
dział wojsk rządowych. W ojska te mają za­
miar wspólnie z generałem Czżanem zdobyć 
Nankih.

Szanchaj (AP). Prowincya Czżeń-Tsian ma 
zamiar zaciągnąć gwarantowaną przez kolej 
Szanchaj-Chań Czźou pożyczkę na cele wojenne 
w wysokości 7 milionów łanów. Rokowania 
toczą się z  bankiem amerykańskim w Szanchaju. 
W ynik rokowań jest wątpliwy.

Szanchaj (AP). Aresztowano kilku chiń­
czyków podejrzewanych o szpiegostwo.

Proces.
W arszawa (Wł;). W sądzie wojennym 

pirzy drzwiach zamkniętych toczy się proces 
67 oskarżonych o należenie do P. P. S., o sze­
reg zamachów i zabójstw, oraz rabunek kas 
gminnych. Ro/prawy potrwają dwa tygodnie.

Ekspropryatorzy.
W arszaw a (Wł.). Wczoraj o godz. 3-ej 

m. 30 po południu pomiędzy stacyami Rogo- 
wem a Plyćwą W7arsz.-V/iedeńskiej kolei żelaz- 
uej, kilkunastu młodych ludzi, uzbrojonych w 
mauzery i browningi, steroryzowawszy służbę, 
zatrzymało hamulcem automatycznym pociąg 
osobowy, rozbiło młotem i& kasetek z pieniędz­
mi kcłejowemi, zrabowało znaczną, dotąd nie- 
obliczopą sumę i zbiegło do lasu. W szyscy 
bandyci byli bardzo przyzwoicie ubrani. Z  ka­
setek zabrali tylko banknoty i złoto.

Zarządzono energiczny pościg, w któryin 
bierze udział policya i wojsko.

Zwołanie sejmu
LWÓW (Wł.). Sejm galicyjski zwołany bę­

dzie d 11 stycznia n. st. 1912 r.

Siczyński w  Kanadzie.
Wiedeń (Wł.). Do gazety „Tageblatt* do­

noszą z Londynu, że Siczynskiemu udało się 
bez przeszkód wylądować w Nowyro-Jorku, 
skąd przez nikogo nie poznany wyjechał 011 do 
Kanady. *

Konwencya cukrownicza.
Bruk8e!a (Wł.). Na posieJzeniu wtorko- 

wem komisya cukrownicza uzasadniała wniosek, 
umożliwiający odnowienie układu międzynaro­
dowego po dniu 1 września 1913 r.

Wniosek ten uzyskał uznanie większości 
obecnych delegowanych, ponieważ jednak nie­
którzy delegaci nie posiadali upoważnienia do 
przyjęcia podobnego zobowiązania, uchwalono 
zwołać nowy zjazd w dniu 29 stycznia 1913 r. 
w celu ostatecznego uchwalenia postawionych 
na porządku dziennym kwestyi oraz ewentual 
nego podpisania nowej konwencyi.

Obchód Lipińskiego-
Wilno (Wł.ł. W  dniu 3-im grudnia od­

będzie się obchód 5o*letniej rocznicy śmierci 
skrzypka-kompozytora Karola Lipińskiego.

Z Persyi.
Teheran (AP). W  dniu 29-ym b. m. mia­

ła się odbyć w medżylisic prezentacya zrtfor- 
mowsnego gabinetu Samsam us-Saltaneha. Pre- 
zeniacya urzędowa została odłożona wobec te­
go, iż Cbakkim-ul-Mulk waha się przyjąć te­
kę ministra finansów.

W edług pogłosek grupa fidajów zażądała 
od medżyli8u utworzenia w ciągu 30 godzin 
silnego rządu i udzielenia mu pełnomocnictwa 
na przywrócenie normaluych stosunków z pań­
stwami cudzoziemski om i, zaciągnięcie pożyczki 
zewnętrznej, wotowanie budżetu i rozwiązanie 
med żyli sił.

Aschabad (AP). Sytuacya w CLorasanie 
ostatnimi czasy bardzo się pogorszyła. Rabun­
ki ńa wszyrtkich drogach stale się powtarzają. 
W  I.IePzedzie ujawniono agitacyę licznych wy­
chodźców kaukazkich, którzy wspólnie z rewo­
lucjonistami podburzają ludność przeciwko cu­
dzoziemcom. Zwłaszcza energicznie agituje Mu- 
sztechid-Aga-Zadc, urządził on w głównym me­
czecie zebranie, na klóreih otwarcie nawoływa­
no ludność do walki z niewiernymi i rozdawa­
no broń rządową Utworzono tajny komitet 
w celu organizowania napadów na ins’ytucye 
rosyjskie i poddanych rosyjskich.

Z paiłam enla angielskiego.
Londyn (AP). Izba gmin. Przedstawiciel 

rządu, odpowiadając na interpelacyę o osadze­
niu na posadach rządowych w i ersyi cudzo­
ziemców, oznajmił, iż żądania Rosyi polćgają 
na tem, aby 1 zad perśki nie mianował cudzo­
ziemców, nie otrzymawszy nf* to zgody misyi 
angielskiej i rosyjskiej.

K atastrofy.
Oporto (AP). Podczas katastrofy tramwa­

jowej 16 osób zostało zabitych, 30 odniosło 
rany.

Londyn (Wł.). Sprawca zamacnu dynami 
towego w kinematografie, z  powierzchowności 
robotnik, p^zed śmiercią oznajmił, że nikt się 
nigdy nie dowie jegb prawdziwego nazwiska. 
DotycLczas zaregestroflrarto 40 ciężko ranńyćh 
z poscarpanemi kończynami. Przyczyna zama­
chu nie jest znana.

Choroba Tarnawskiej.
Rzym (Wl.). W  więzieniu ciężko zachoro­

wała Tarnawska. Chorą przeniesiono do klini­
ki, gdzie dokonana zostanie operacya. Ciężkie 
cierpienia wywierają ujemny wpływ na władze 
umysłowe chorej.

Zmiany
D li lin (W U. Usuwa się z zajmowanego 

stanowiśka ambasador rosyjski hr. Osteń-Sa- 
cken. Jego prawdopodobnym następcą jest gen.- 
major Tatiszczew.

Podróż Sazonowa.
Berlin (AP). Przybył tutaj Sazonow. W ie­

czorem odjechał on dó Petersburga.

Dymisya gabinetu.
Cetynia (AP). Wobec tego, iż prezyden- 

•en) skupczyny wybrany został kandydat opo- 
zycyi, gabinet Tomanowicza podał się do dy 
misyi.

Rosya a Dardanele.
Konstantynopol (AP). Prasa turecka w 

daUżym ciągu omawia sprawę pogodzenia in­
teresów rosyjsko-tureckich, a w tej liczbie kwe- 
styę cieśnin. Pisma zaznaczają, że gabinet pe­
tersburski nie zechciał podnosić sprawy cieśnin 
w czasie, kiedy Turcya zaabsorbowana jest 
wojną z Włochami. Potwierdza się pogłorka, 
że sprawa cieśnin omawiana była prywatnie 
przez ambasadora rosyjskiego oraz dygnitarzy 
tureckich.

Podróż cesarza Wilhelma.
Berlin (Wł.). W  styczniu r. p. cesarz 

Wilhelm uda się w podróż po morzu Sród- 
ziemneni.

Pożar.
New-York (Wł.). W  Lunaparku na w ys­

pie Loneya wybuchł olbizymi pożar, który za­
graża całej wyspie.

Mibtaryzm.
Berlin (Wl.). Niemiecki budżet wojslcowy 

preliminuje wielkie, niebywałe dotąd kredyty na 
wzmocnienie armii.

Odpowiedź Hiszpanii.
Madryt (AP). Minister spraw zagranicznych 

wręczył ambasadorowi francuskiemu Geofrey’owi 
odpowiedź Hiszpanii.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż (AP). Izba deputowanych. W  czasie 

rozważania preliminarza budżetowego minister­
stwa marynarki została poruszona kwestya pro­
chu. Jaures mówił o konieczności zabrania ze 
statków obecnego prochu. Delcai.se oznajmił, iż 
zapasy pierwszej eskadry są dobre. Mogła tyl­
ko powstać wątpliwość co do zapasów eskadry 
drugiej. Zosta*a zorganizowana naściślijsza 
kontrola. Proch sfabrykowany do r 1907 zo­
stał wywieziony ze statków i złożony w labo- 
ratoryach.

Po wzajemnej wymianie ostrych słów po­
między Jaures’ein i Delcassćm' preliminarz bu­
dżetowy ministerstwa marynarki został przy­
jęty.

Kosztowności Abdul-Hamida.
Paryż (AP). Licytacya kosztowności Ab- 

dul-llamida przyniosła siedem milionów franków.

Na Bałkanach.
Konstantynopol (AP). Zamiast Riffaata- 

baszy na posła od m. Konstantynopola został 
wybrany dziennikarz Tachir-Chair-KddiD, kan­
dydat opozycyi, członek partyi jedności libe­
ralnej,

Sofia (AP) Deputacya członków „sobrania" 
narodowego złożyła Ferdynandowi odpowiedź 
na mowę tronową.

W ysłuchawszy deputowanych, Ferdynand 
wskazał na konieczność zlania się pokrewnych 
sobie grup politycznych.

Ucieczka rządu.
RiO-de-JaneirO (AP.) Członkowie rządu 

stanu Pernambuco opuścili cichaczem gmach 
rządowy i zniknęli bez wieści.

Wyrok.
Petersburg (AP). Sąd wojenno-morski 

skezał Bostroma na usunięcie w drodze dyscy­
plinarnej ze  stanowiska, komendantom zaś sta­
tków: „Pantelejmo.n* i „Jewstafij* Tregubowowi 
i Klupfelowi postanowił udzielić wymówki. O fice­
rowie II j i a, W  i ren i Adamowicz zostali unie­
winnieni.

Nowy rekxor.
Petersburg (AP). Akademia sztuk pię­

knych wybrała Benoist rektorem wyższej szkoły 
sztuk pięknych.

Zjazd związku nar- rosyjskiego.
Moskwa (AP). Zjazd przedstawicieli związ­

ku nar. rosyjskiego przyjął szereg rezolucy:, 
dotyczących snbsydyowania przez bank państwa 
założonych przez związek towaizystw wzajemue- 
go kredytu, oraz ograniczenia inorodcóvr nâ  
kolei p c ł .-zachodniej. Związek zaniega o w pro­
wadzenie dc Dumy posłów z nominacyi.

Różne-
Paryż fWł.). Królowa hiszpańska powiła

'órkę.

I

6śelda Petersburska.
D nia 29 listopada 1911 r.

W i k s le  term inow e na Londyn 3 1 *  10 i. st. 94.725 
„ Cze \ za  10 f. st. — .—
„ na B e rlin  3 m  za 100 na. . 46.30
,  czek i r» i j o  n .a r...................  — .—
„ na p a ry ż  3 m. za io c  fr. . 37 53
„ czek i za  100 fr. . —

DysKooto g ie łd o w e  . . . .  — .—
4clj Pan.Br<;vowa renta . . 92* 4
i 01 P o ż y czk a  1905 r. 103L4
5‘//0 P o ży czk a  1908 r. . . io j '1 ,  - 104
%'lj'lo. R ó ż y c z k i 1905 r. 100
40 o P o ży czk a  T90Ó r. .  103%
4W I0 P o ty c z k a  1909 r  100
40/o L is ty  zast. S z la ch . Banku. . 9°'V4
4l,s°.'0 f .is ty  żflst S z lach . B anku Ziem  9 1 ' ^ —95
5"/« p .  .  .  99'L
4°/0 Ś w ia d e ctw a  w ło ścia ń sk ie  . 92—921/9
4l/s% , ,  g ó~ g6 ’ i
5°/c o w ia d e c iw a  w łośCjańskie. . 100
5%  P o ż y czk a  prem  1864 r  . • 48:

, ? ;88b r. , 370’ la
50/,, O b i. prem . S zlach . F a na u ■ . 324
3'i'i°l0 Ió sty  ź a s ł .  S z ła c iu  B anku Z iem . 8t>’ /4
4l/>°/f, O b lig  P etersb . M K r e c . T  a 89 -89*L 
Śf/S f )b lig . K iju w sk. M K red . T -w a . 90— 91
4 V -%  .  .  8; A - 8 6 ''2
5'.o O b lig . M oskiew sk. K red  T -a. . io c — 101
4l/o%  .  .  , i, 9 i ~ 9 2
5l/2 „ O b lig . 1 )desk, K rę d  1  -a 93'/.,— 54112
ł J/j°ło ». B e sa r.-T au r. B . Z iem . 86’  4 - 8 7 1!.
41/f’/0 „ W ile ń sk . Ban. Z iem . 86"14— 871/1
4 „  Dońsk. . . 85—Sę3 4
4*/*% Ki.itiwsk B anku Z iem . 87H2—881/4
41/-°/n M oskiew sk. „ 881/,— 88rl(
41J»°/0 N iż.-Sam ar. „ . 86^1,— 87'h
i ‘ W !Q P o łta w sk . „ . 861 4— 871/,
4ł ł°/0 T u ls k . „ . . W Pk—89

C h ark o w sk . „ . . 86:1 4 —  8 7 'h
41/j0/i> L isty  Z ast. C h ers. B anku Z iem  8 6V ,--87'/,
A k c y e  i-g o  T -a  Ż e g ł. p o  Dmieprze.

.  2-gO „ „ „ „
A k c y e  T -s K au kaz i M erk u ry . —
AKCye Ro.«yjSk. T -a  Ź e g l. H andl. C zarn . —

„ R os. i  1 transport, i aseku r. —
„ T -a  U b ezp ieczeń  „R osya* . —
„  Mosk -K azańskiej Jtołei' .  198-
„ " j_ k  K . WoroŁ>;s. ko le i . 719  —770
„ Mosk. W in d . R ybiń sk . *5 3 -1 5 4
„ P o i -W sch od. ko le i [ . . 22611,-2271/3
f  A .zowsko-D ońsk. . . . 588— 590
„ V» ołsko-K.rm sk. b.. . 1008—1013
„ R osyjak dla. Itand lu  Z ew n . . 393 1-394

AWcye Ros. t hińsk. . . . —
„ R os. I fftn.il. P rzem ysł. 350 -351

A k c y e  Petersb. M iędzyaar. K o m erc. 532 -53+
„ P etersb . D yskont. P o ży czk . . 524— 526
„ Petersb. Pryw atn.-K om . 286— 287

„ Banku Zjednoczonego.
„ K ijow sk. P ry w . banku hand1.
„ B e sa ra b sk o -T a u ry c1:. .
„ W ileńsk Z iem sk. B anku
„ Duńsk. B anku Z ie irs k

A k c y e  Kij. Banku Z iem skiego
„ M oskiew sk. „
„ N -żegor.-Sam ar. „
„ P o łta w sk . „
„ R otersb.-T ulsk. „
„ C n arkow sk. „
„ B akińsk. T -a  N aftow . .
„ K aspijsk. T -w a
„ Naft. i H andl. T -a  Mantasz. i Ko
„ Naft. T -a  B r. N obel. .

U d zia ły  T o w . Naft B r. N obel .
FH ańsk. K opalni W ę g la  .
BHańsl , Fa^r. szyn 
Nart. 1  w a  H artm an .
K c 1 /mieńs’ . F ab ry k i .
F i or. M a lctw sk . 
i .tersbursk. M eta'urg.
N ikopo' M ariupolsk. .

„ Putiłowsk.^ . . . .
U d zia ły  R osyjsk . b a łt. F abryki.

„ R os. F eb r lokom ot. ( B a e ) .
„ T -a  O dlew .n i staii , SoT m ow o“

A k cy e  F abr. W a g . Fenik...
„ T -a  -D w ig a tie l"  .
„ JonsK-Jtnjew sk. M eta l..T -a .
„ R os. kop. złot. . . .  —
„ Len sk. T o w . kop. z ł. . —

U sp osobien ie  z w alo ram i p ań stw o w ym i spo 
kojne, ale stałe: z papieram i d yw id en d o w ym i słabsze.

299-321

6 ■'5—4580 
620—625 
639-644 

■ 721/
7 5 3 -7 5 8  
7° 7— 7 ,a  
596-600

465
467-472 
4 3 2 -4 3 4  

15 2 0 -153 0  
285—287 

11700—11750

170—r77 
255-257 

2J5* Z— 247 
10S5— 1060 

204— 206 
185— i 85 
*43— H 4

211 —213 
*35— *35 ‘ >-’
270—272

28C—2S2

CIEŁBA ZBOŻOWA.

(Telegram fptcyalny)
C zysto p o ’ .— Z y to  w łościań sk ie  w  nat. io o ;iio  

zoł. 1 rD, 02 —  1 rb. c 3 kop.; o w ies w łościań sk i w  
n&t 50(60 zoł. 45— bo kop.; m ąka żytnia jo  rb. 10 
kop.; gry k a  75— 78 kcp.; g ro ch  m łyn ko w an y 8 5 -9 5  
kop.; siem ie lniane 1 rb. 70 kop.

R e w e l.— Ż y to  1 ib . 09— 1 rb. 11 kop.; ow ies 
z w y cza jn y  88—92 kup.

Ryga.— Ż y to  1 rb. 05 —  1 rb. 06 kop.; ow ies 
z w y cza jn y  9 0 - 9 1  kop.; siem ie ln ian e ł  rb. * 1 - 2  rb. 
13 kop.; m akuchy lniane 1 rb. 3 2 — 1 rb, 33 kóp.

O d esa — P szen ica  ulka 1 rb. 15 kop.; żyto 90 
kop.; o w ies zw y cza jn y  88 kop,; jęczm ień  p astew n y 
96 kop.

Z ostatniej chwili.

Wojna wtoskc-turecka.
Benghasi (AR) D. 29 b. m. w nócy tur- 

cy dokonali napadu na przednie pożycył wło­
skie, lecz po zażartej bitwie zostali odparci 
bagnetami. Turcy stracili 36 zabitych, w ło s i 
zaś—-trzech zab:tvch i 12 rannych.

Konwoncya cukrownicza.
Bruksela (Wł.). Stała komisya cukrowni­

cza przerwała w dniu wczorajszym swe posie­
dzenia do 29 stycznia n. st. 1912 r. Dowodem 
odroczenia posiedzeń było stanowisko delega­
tów niemieckich, którzy nie chcą się zgodzić 
na żadne ustępstwa dla Rosyi.

Z izby posłów.

W aszyngton (AP). Komisya izby posłów 
do spraw zagranicznych p~zyjęła wniosek Sul- 
czera, żądający natychmirstowego gkarowan a 
zawaitej z Rosyą w r. *832 umowy. Przyczy­
na tego kroku jest odmowa rządu rosyjskiego 
uznania : wydawanych żydom paszportów a- 
merykańskich.

Skutki demonstracyl.
LWÓW (Wł.). V 7 z w ią zk u  z  o n e g d a js z e m l 

d e m o n s tra c y a m i a re s z to w a n o  pod zarzu tem  
g w a łtu  k ilk u n a stu  s tu d e n tó w .

Z izb prawodawczych-
Petersburg (Wł.). Duma rozpuszczona zo­

stanie na ferye świąteczne d. ‘ 10 go grudnia, 
Rada Państwa zaś 20-go gcudnia. Przed rozpu 
szczeniem Rada uchwali reformę budżetu,"pra­
wo o strajsach oraz prOjek* powiększenia pen- 
syi nauczycieli średnieb^zakładów naukowych.

Z praw odaw stw a.
Petersburg (Wł.). Ministerstwo przemysłu 

i handlu zaproponowało komisyi rolniczej R a­
dy P a ń s tw a  rozciągnąć moc prawna^proiektu 
asekuracyi robotników na wszystkie kategorye 
robotników.

Z komisyi interpelacyjne]
Peteisburg (Wł.). Po^rozważeniu intcrjjc- 

lacyi o fałszowaniu cenzusów wyborczych do 
Dumy Państwowej, komisya interpelacj jaa 
znaczną większością głosów uznała zarzuty z_ 
niesłuszne i odrzuciła interDelacyę.

W obec niesłuszności zarzutów, komisya po­
stanowiła zwrócić się dc prezydenta Dumy z 
prośbą postawienia interpelacy: na porządku
dz’ennym najbliższego'posiedzenia Dumy.

Skutki wybuchu.
Petersburg (WL). Stwierdzono, it podczas 

wybuchu ;w,mennicy$ nie ucierpiały żadne pa­
piery wartościowe. Uszkodzone zostały Dirklóre 
papiery, nie j'osiadające większego znaczenia.

Wobec skunu kolei
Petersburg (AP). WoDec tego, iż akcyo- 

naryuszc kolei Warsz.- Wiedeńskiej zwracają 
się do nrnisterstwa skarbu z zapytaniami w 
sprawie skupu kolei, ministerstwo skarbu ko­
munikuje, iż wszelkie nieporozumienia i wątph- 
wości w tej sprawie powinny być rozstrzygane 
przez radę zarządu towarzystwa, nie zaś pizgz 
rząd.

M A D E S Ł A H E .

Podziękowanie.

Z a rzą d  T o la  kobiet n iniejszem  sk ła o a  n *jser 
detżn iejsT e podziękow an ie w s-ystk im , co zecb a irli 
p rz y ją ć  udział w  wy-konaniu i zorgan izow an iu  z a ­
baw y dziecinnej która się o d b yła  w  lokalu  p o lsk ie­
g o  T o w . gim n astycznego tł. 2 i  iistopada.

P rzed ew szzstk iem  w ię c  p. W . K n oth ow ej za 
św ietn e  opraco« * n ię  i w yp o w ied zen ie  pogadanki 
o A m e r y c i , p. A li Knollón/nie za  w y g ło sze n ie  ba­

je k , „K o łu  'L e ła tó w *  za up rzejm e bezinteresowne 
u dzielenie  tatam i, p A n n ie  M eyer za zo rga n izo w a ­
nie i zajęcK  się krŁkov iakiem  w yk o n an ym  p rzez 
dzieci, p. M. P iotrow skiem u zn p ro w ad zen ie  tań ców , 
p. G u lb iń sn rj i p .  K ow aisiciej za o rgan izo w an ie  
g ie r d l*  m ło d szych  dzięci, p H. G ra ff i p. K łeCzyń- 
skiej za sp rzed aż b ilc ió w .
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(Dokończenie).

—  Czy to wszystko"— zapytałem.
—  Nie— odparł odrazu Haldane.— Jeszcze 

raz do rniie powrćc'1. Byto to w wagonie. 
Zasnąłem, a gdy się obudziłem, leżał na prze- 
ci uległej ławce, taki sam, zimny, sztywny i 
twardy. Wyrzuciłem go przez okno w tuncłu 
Red MiU. A  jik jeszcze raz go zobaczę, to 
sam wywędruję na tankct; św iit Nie mogę 
tego zui ś;. Wo!g umrzeć. łam  przjnajmniej 
takich rzeczy niema. Zostawiamy je tu w trum­
na ;b i grob cS... T y  myślisz żem zwaryowtd, 
ał-e nie. Nie możesz mi pomódz, ani ty, ani 
nikt On w i e d z i a ł ,  widzisz. Powiedział, żc 
nie potrą:?ę pozbyć się ciała, no, i nip megę 
Oa wiedział. On zawsze wiedział to, czego nie 
mógł wiedzieć. Aie ja zwyciężę, main asa atu­
towego i tego zagnam przy pierwszej sposobno­
ści. Daję ci stewo łionoru, Winston, że nie 
z waryowałem.

—  Mój drogi chłopcze— rzek!e.n—  wcale 
nie myślę, że zwaryowałeś, ale za to pewny 
jestem, że nerwy ci nit dopisują, ł moje tro­
chę są w nieporządku. Czy wiesz, dlaczego 
pojechałem do Indyi? Oto przez nią i przez 
ciebie. Nic mogłem na to patrzeć, pomimo, iż 
życzjłem ci jak najlepiej, o czem zresztą dobrze 
wiesz. A gdy wróciłem, ona— i ty— no, razem 
musimy z tego wybrnąć. Nie będziesz o tein

rozmyślać, mając mnie d o  rozmowy. A  zawsze 
byłeś przecież dzielnym chłopcem.

—  Ooa cię lubiła
—  Tak, wiem, że mnie lubiła.

III.

1 tak pojechaliśmy razem za granicę. Jak 
najlepsze miałem dla niego nadzieje —  taki za­
wsze był zdrów i silny. Nie mogłem też uwie­
rzyć, aby zwaryował na dobie i na zawsze. 
W każdym razie wyw iozlem go, aby odzyskał 
równowagę umysłową, tak, jak byłbym go po 
tytusie wywiózł. Jakoż uspokoi! się znacznie, 
a po paru miesiącach nawet humor odzyskał, 
tak, iż sądziłem, że jesc wykurowanym. I cie­
szyłem się z tego, i z przyjaźni dla niego, i 
dlatego, że ona go kochii a.

Nigdy nie mówiliśmy o Yisgerze. Sądzi­
łem, iż zapomniał o nim i żc cała straszna hi- 
storya, którą rti cpowiudał, była wynikiem che 
rej jego wyobiaźni, podsuwającej mu okropno­
ści, dz’ęki nienawiści jego do tej obrzydliwej 
osobistości. Zapanowałem też i nad własnym 
smutkiem, tak, że dość wesoio spędziliśmy ra­
zem tych kiika miesięcy.

Nareszcie przybyliśmy do Bruges, a stra 
szne tam było przepełnienie z powodu wysta 
wy, tak, że ty ko jeden pekój o je d n e m  łóżku 
znalcźiiśmy i ciągrtęiiśm/ losy, kto ma d o s ta ć  
łóżko, a kto ma spać na folclu. Kołdrami i 
prześcieradłami mieliśmy podzielić się sprawie­
dliwie.

Wieczór spędziliś ny w całó-cbantant, a 
zakończyliśmy go w piwiarni i jjciźtio powróci­
liśmy śpiący i pomęczeni do hotelu.  Rozma­
wialiśmy chwilę jeszcze o weneckim wyglądzie 
kanałów, poczem Haldane położył się do łóżka, 
a ja zwinąłem r ę  w kłębek na Intelu. Nie 
było rm wygodnie, ale dzięki zmęczeniu sen 
mnie morzył i już prawie zasypiałem, gdy to 
warzjsz mój zaczął mi mówić o swoim testa­
mencie.

—  Wszystko tobie zapisałem —  rzekł —  
bo wiem, że zauHć ci mogę i że wolę moją 
spełnisz.

—  Dobrze, ale pomówimy o tem jutro 
rano, jeśli nic nie masz przeciwko temu, bo 
dzisiaj okropnie spać mi się chce.

Ale on gadał dalej, unosił się nademną, 
jakim to ja dobrym byłem mu przyjacielem, aż 
mu powiedziałem, że dosyć mam tego i kaza­
łem mu spać. Ale nie, niewygodnie mu było 
i pić mu się chciało, a zauważył, ze w karafce 
nie było wody, ta zaś, którą dzbanek zawierał, 
podobna była do pomyj.

—  No, to zapal świecę —  rzekłem — i idź 
sobie po wodę, a mnie daj spać na miłość 
Boską.

—  Nic, ty zapal —  odparł. —  Nie mogę 
wstać po ciemku. Mógłbym potknąć się o coś, 
albo stąpić na coś, czego przedtem nie było.

—  Otóż to,, wstąpisz pewnie na swoją 
prababkę— ale pomimo to zapaliłem świecę.

On siedział na łóżku blady i z iskrzącemi 
się oczami.

—  Tak lepiej— rzekł drżącym głosem .—  
Patrz no'. Co to jest? Aha! widzę —  dziwny 
mają tu sposób znaczenia bielizn}7. Myślałem, 
że to krew.

Prześcieradło miało znak nie w rogu, jak 
u nas, lecz po środku, i wielkimi krzyżykami z 
czerwonej bawełny.

—  Dziwny znak —  zauważył Haldane. —
G. V.

—  Grandę Vigne— wyjaśniłem.--Całkiem 
rzecz naturalna. Cóżbyś innego chciał? No, 
śpiesz sie.

—  Nie, chodź ty ze mną. 'Pak, Grandę 
\ igne, naturalnie.

—  Sam pójdę i przyniosę ci wody— rze­
kłem, wstając.

W  jednej chwili wyskoczył z łóżka i sta­
nął przy mnie.

—- N e, ja sam w ciemności nie zostanę.

—  No, to chodź ze mną.
Po drodze żartowałem z jego długich wło­

sów i z kroju jego nocnej bielizny, ale nie spo­
ro mi to szło, bo widziałem, źe cały mój trud 
nadaremny był i że wcale go nie wykuro- 
wałem.

Zeszliśmy na dół i wzięliśmy karafkę z 
wodą ze stołu w jadalnej sali. Z  początku 
trzymał mnie za rękę, petem wziął odemnie 
świecę i szedł bardzo powoli, rozglądając się 
wkoło, jak gdyby spodziewał się zobaczyć coś, 
czego za nic w świecie widzieć nie chc.ał. Ja 
zaś wiedziałem, czem było to coś - zachowanie 
jego bardzo - mi się nie podobało. Oglądał się 
co cnwila poza siebie, tak, jak owego wieczora 
po moim powrocie z Indyi.

Tak mnie to zdenerwowało, że zaledwie 
zdołałem trafić do naszego pokoju, a wszedłszy, 
sam prawie spodziewałem się ujrzeć to coś, na 
dywanie przed kominkiem. A le oczywiście nic 
nie było. Zgasiłem świecę i owinąłem się kol 
drą, kiórą ciągnąłem za sobą przez cały czas
naszej wyprawy. Szukałem na ornacki fotelu, 
gdy Haldane się odezwał.

—  Zabrałeś mi moją kołdrę.
—  Nie, nie zabrałem, mam tylko swoją.
—  Nic mogę jej znaleź.ć i zimno mi. —  

Słyszałem jak szczękał zębami. —  Zimno mi­
na miłość Boską! Zapal świecę! Zapal świe­
cę! Zapa1 Coś strasznego.

A  ja zapałek znaleźć nic mogłem.
—  Zapal świecę! zapał świecę! Jak mc 

zapalisz, to on do mmc przyjdzie. To tak ła­
two przyjść w ciemności. Wi iston, zlituj się,
zapal świecę! O mój Boże, ja nie mogę umie
rać po ciemku.

—- Ależ zapalam ją —  rzekłem, szukając 
zapałek na komodz.ic, na kominku, wszędzie - 
tylko nie tam, gdzie je położyłem, na stole po­
środku pokoju.

—  Wcale umierać nie będziesz —  doda 
łem —  nie bądźże głupim. Zaraz świecę zapalę.

___________       i —  i

—  Ziinno mi, zimno mi, zimno mi —  trzy 
razy powtórzył, potem krzyknął przeraźliwie. 
Raz już krz)k ten słyszałem przedtem.

—  Co ci jest? —  zawołaiem. —  Nie ha­
łasuj że tak. Co jest? —  Milczenie panowało 
przez chwilę, potem rzekł po wen:

'L o \ isger.
Niewiedzitć co? Gdzie? —  zapytałem, 

trafiając nareszcie nc pudełko z zapałkami.
—  Tu! —  wrzasnął nieludzkim głosem.—  

Tu, w łóżKu, obok mnie.
Zapaliłem świecę i zbliżyłem się do niego. 
Leżał nieżywy na samym brzegu łóżka. 

Poza nim zaś wyciągnięty był trup, biady 
i zimny już.

Haldane umerł w ciemności.
W szystko to było baidzo proste.
Traf liśmy do innego pokoju, a ten, który 

go zamieszkiwał, skończył był przedtem na udar 
sercowy. Był to francuski commi^-royageur, 
nazwiskiem Feliks Leblanc.

Powróciwszy do Anglii, ostrożnie przepro­
wadziłem śledztwo. W  tunelu Red łlill znale­
ziono rzeczywiście ciało jakiegoś kupca, Sim- 
monsa, który z powodu złych interesów struł 
się kwasem solnym w wagonie.

Postarałem się też, aby inspektor policyi 
obecnym by! przy otwieraniu pak i kufrów, 
które po moim przyjacielu odziedziczyłem.

Jedna z tych pak, blachą wybita, zawie­
rała futra, które mu z Indyi, jako prezent ślu­
bny poslauo. Gdy ją jednak otworzono, znale­
ziono zamiast skór ciała dwóch mężczyzn. Je­
dnego z nich rozpoznano, jako urzędnika z City, 
który cierpiał na epilcpsyę Musiał umrzeć pod­
czas ataku swojej choroby. Drugi był ( eorge 
V'isgcr.

Pierwszorzędna » 
f r a n c u s k a  m a r k a t

B u t e l k o w a n a  vr k r a j u
O s z c z ę d n o ś ć  a r b  n a  c l e !

47°7

oryginalne I  co. I  
■A1075I

Dom Handlowy

powszechnie uznane jako naj- 

pi aklyczn. i najlepsze, poleca

1909

iM. f i i M s i i  j L.
m m  ■ ■ «

K i j ó w ,
Kreszczatyk 5- tel. 927, Adr. telegr. mEMBD‘s.

LAMPKI ŻAROWE

Ta n ta ló w k l
z w łók n em  z ciągnionego drutu

T A N T A L O W E G O
nie czu łe  na wstrząśnienia, palą  się w e  w sze lk ich  p o zycyach , n a jtrw a l­

sze lampki m e ta lo w e  a zatem:

n a j e  k o n o m i c z n i e | s z e
N A  S K Ł A D Z I E  

F ilii  K ijo w s k ie j T o w a r z y s t w a

Szuckert & S-ka
Puszkińska Nr 6, te le f  78 .

Z n a c zn y  w y b ó r  żyrandoli i w sz e lk ich  arm atur do lam p ż a r o w y  It. 4764

O t r z y m a n y  n o w y  t r a n s p o r t

n i e z b ę d n e j  w  k e l d y m  d o m u  p o l s k im

li M l i i  M m i
Z Y G M U N T A  G L O G E R A

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wie'kicb 
tomach ozdobnie opraw onych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 
sbirgo, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z llustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskmh i litew­
skich dzieji^w kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
u/broj ó i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnograf i życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
g o -i łowieckiego z 9 ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu ko ieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Lhuckcer, tak pi*ze (w .Bibliote­
ce V/arszawskiej“ 1 o Encyklope- 
cłyi Glogera: , Kownie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawn.ctwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g łosy"...

C s n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15. 1337

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego'1,
umawiających dzieło w Administracyl pisma, cena zniiona do 

ib 12 Na prżenyłką pocztową dołączyć nal»iy rb. 1.

F o rte p ia n y  i p ianina

fabryki „A. STR0BL“ w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 do 300 r u b li  i drożej, w y n a je m  od 8  r u b l i  
in p a r a o y a  i s tro je n ie . Ź y la ftsk a  M i 27- Te le fo n  189. 3647

WYSMIENiTYwSMAKU

KONIAK(g)IMPER!AL
_Ż Ą D A Ć  W S Z E D Z J E  !   <-

3743

O p u ś c i ł  p r a s ę  z e s z y t  I X - 1 S A

„Dziejów Porozbiorowych Litwy i
C e n a  l e u y t n  k o p . 3 5 ,  z  p r z o s y ł l r ę  k o p . 4 0 .

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego' cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .
Namówienia wraz z opłatą na .Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi" z '  6, za i 34 zeszytów przyj
uują- Admlnistracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Nu 38, oraz wszystkii

księgarnie w kraju i zagranicą.

S z c z e g i ł o o y  p r o s p o k t  n o  f t ę d s n io  o y s f i *  s i ę  b e z p ła t n i* .

W j f d a w i p c t w a  L  B i l i ń s k i e g o  i W.  M a s l a n k i e w i c z a ,
W A R S Z A W A ,  N O W O G R O D Z K A  17 (drukarnia 1.

S z y m o n  T o k a r z e  w  skf.
W s trz ą s a ją c e  pam iętniki i op ow ieści z w ię z ifń , katorgi i Sybiru 

z którym  w ią żą  się tragiczn e  losy ty lu  r.d zin  Polskich.

SIED E M  Ł A T  K A T O R G I ,  z 3 portretami. . . Rb. i.co
CIFRłSIK I YM  S Z L A K I E M , z wielu iłustr.
RE Z  P A S Z P O R T ! ’ , 7. w .eiu  portretami. . . . .  
N A  T U Ł A C T W I E ,  z w ie lu  ko lo ro w em i llustracyami, 
niezmiernie  zac iekaw ia jąca  *kcya  toczy się: w Królestw ie, 
w  K rakow ie, na Pantelaryi, w e  F r a n c ji ,  A lg ie r y !  .

] W  U C I E C Z C E .
• O pow iadan ia  w yg n a ń ca  . . . .n o w o ś ć !

r.co 
o 60

0 75

KIJÓW,
L  I D Z I K O W S K I .

W A R S Z A W A ,  51Ć4 

G E B E T H N E R  i W O L F F .

SAN IE

w jA ztirm a s& s!

jf. jtu s a iu iu
KUt*. Kniwnljt ItŁ  

: 0UC4 „-
wielkim wTiam

U SU N IĘCIE P R Z Y C Z Y N ,
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Gascarine Leprince

Jedną lub dw ie  p igułki w u cz orcm przed snem. P r a w id ło w e  działanie. 
Doskonały  środek rozwalil i;7jący,  zal ecany przez  w.-;zyst lekarzy.  4611

63 >3

Słud. - medycyny
St. Gliwiński n zo ze p i o sp ę, 50
kop. od o s o b y , na żądanie w  d e ­
mu Codzie,! ś w ie ża  limfa. Bulw,- 
K u d ria w sk a  5 m. 20, pokój 9 w  pc  
dwOrzu na lewo, 3 dom od Wielk.- 
P odw alnej. 5x59

ieune Anglaise
sachant bien franęais che  ranie posi- 
tion pres cnfants mi jeunes filles 
B 'en  reco m en du : Miss H ealy, Mo
narteriszcze, gouvern em ent Kieff.

5’ 32

Dom w c e a t r .  miasta di 
sprz. W ia d  : A dm  
„Dzień. Kij." Dzia) 

ogłoszeń". 505<

-Sny łnr W  V *  W  Yip *
m .

Otrzymany transport

• 1 IV* • I I

wydawnictwo „ T - w a  K r a j o z n a w c z e g o 11.

^  Cena dla prenumeratorów .Dziennika Kijowskiego":
H  bez opiawy rb. 5.25 ^

w ozdobnej oprawie „ 6.75 ^

Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 4910 Sk

m -m

Albumina! żelaza Grilninga.
I. 'quor ferri albuminati „Gritning" uznany za skuteczny środek 

1 elfarwkl p rzy  b e z k rw is to ś c i,  a n e m ii, zu pe tnenr w y c z e rp a n iu
i innych, pobudza a p e m  i nie d z ia ła s zk o d liw ie  ani n a ż o łą d e k  ani na zęby.

Ostrzeżenie.
Z n ajdują  się w  handlu be; oznaczenia ce n y  imitacye, które, 

zarów n o  pod w zg lę d e m  s w e g o  składu chem icznego, jak  i działania, 
znacznie się różn ą od p rzetw oru  w ła ś c iw e g o  O strze g a m y  rów n ież  
przed zafałszow aniem . Żądajcie  ty lko  ,,A fb irm in a tu  ż e la z a  6 **Q 
n in g a 11, p rz y cze m  nale?y z w ró c ić  uw ag ę  na m arkę fabryczn ą  (W ąż).

Albuminat żelaza Griininga suchy
Frruni albuminatum siccum  „ G r l i n i n g "  w  działaniu sw e m  

ró w n ozn aczny  z p rzetw o rem  płynnym . Puszka w  op akow aniu  ory- 
ginalnem o dp ow iada  i-fun tow em u f lak on o w , p łyn n ego alburuinatu że­
laza i posiada tę samą wartość.

g a r  Sprzedaż we wszystkich aptekach. " W  5-90

D ryg. pud. pig. C a u v in ’a zaop. są 
plomb, koitior. 4334

O n rn rin ilr  kawal,er-- posiadają-
u y i  U U I I I I \  cy  praktycz. ogrod . 
k w ia c ia rstw o  i sad. przyjm  pos. od 
dn. 1 lutego u. T e r n ó w k a  gub. pod 
m. Po h o ryła  J. Szm eia. 4^62

P o trz e b n y  chłopiec, umiej, czytać 
i pisać po polsku. Z g ła s z .  B r  iro 

ogłoś  eń „ R e t la m a " ,  K reszczatyk  41.
51Ć9

J r r y je z d n a  p olka  z p ro w incyi  
■ poszukuje miejsca, zna szycie, 
może bye p rzy  dzieciach, ulica Pro • 
zoro w sk a  33 A .  Grabińska. 5171

Szk. ł 8 ń c ó w s Szkl" 1 w  w -
ku rs  krótki.

sylk .  xo. P ła ca  utt.
5 l77

C z a p la  k sra k u ło *
w a za 2 rb. ze sztucz 
w  najlep. gat. czarn. i 
szar. karak. na czar  z 
czyst. jed w . atł, podsz. 
P r z y  obst. pros. w s k a ­
zać rozm. g ło w y . W y -  
sył. za zalicz, poczt, 
bez zadat. za przesył, 

i opak. dolicz. 55 k. na S y b e r y ę  95 k. 
P rzy  obst. na 3 czap. przt  s. na nasze 
conlo. Jeżeli nie przypad. do gustu, 
zw rac . pieniądze. Adres: A Kiwmail, 
Łódź Nr 126. 5tt;7
r t o b r y  k o re p e ty to r , sh ident In 
W  stytutu HandI 
lek cy  i. S p e c y a l  1-  5 
niczna iq  111. 5! Cz. Madey.

H and low eg o  poszukuje 
ki. Nik.-Bota

5082

Dzieciom przy rozwolnieniu
rznięciu, kolkach, katarze żołądka 
niepodobna jest d a w a ć  k ro w iego  
mleka, naj. zastąp go w  tych w ypadk., 
jak się o kazało  może , mączka mlecz, 
„ A L P IN A 11. Sp rzed , się w  apt. i 
skł. apt 4147

„B iu ro  p ra c y "
Ż y to m iersk a  i,  telef? 1786 R ekom end. 
n a u czycie lk i, bony, o ficya l, rz  -m ieś n 
1 w sze lk ą  słu żb ę  dom ow ą. P r z y  b iurze  
w sp ó łm ieszk a n ie  d la  szu k a ją cy ch  p ra 
Cy m ło d y ch  k a to liczek  p. n. „S ch ro- 
nisko J«c.z!gi*__________12774

€5war5 Jrabec
D o s ta w ca  D w o ru .

M agazy
lowych
Kijów,

n w y ro b ó w  s t i  
i m e ta lo w y ch . 

K r e s z c z a ty k

41,6 i
Telef. Nr. 414. W ielki
w y b ó r i  noży, n ożyczek, 
brzy tew , zam ków , p r a w ­
dziw ych  b ro n zów  styl. 
„D ecadence", „ A r t i c l e d e  
L u x " , ,  e l-k try cz n y ch  za- 
palnicze ' kieszenko- 

Bw ycli .  „R ad o ść  g o s p o ­
dyni" —  a m erykań skie  
m aszynki do p rzy go to w . 
i mieszania ciasta w  c ią ­
gi 5 minut. Cena od 4 
rb. 25 k o P- P rzyrzą d  
„ C a m e ra " .

Now o -  u d o s k o n a ­
lone: m a s z y n y  do p ra ­
nia  „ C z e c h y  W y ż y ­
m a c zk i do b el. A m e ry ­
ka ń sk ie  m a gle  pa k o jo - 
w e do bielizny u i i n » v ; z .  
konstrukeyi, p i d . v ! j n ;  I  t -  
la zk a  sjrry iu so  w ; i innych 
rodzajów . K u c h n ie  n af­
towe „Gzetz", „Trim us “ i do 
spirytusu d e n a tu ro w an e go .  
M a s z y n k i do m ię sa  i do

ledów . S a m o w a ry  rle- 
ga n c  tason M a s z y n k i 
tko k a w y  n ajnow sz. sy- 

st*-m. N a c zy n ia  k u ­
c h e n n e  
n ik ló w , 
t a b r y k i

A r t u r  K ru p p .
Maślnice. S z c z o t ­
ki m echan eto c z y ­
szczeni;.  d y w a n ó w .
N aczynia  e m a lio ­
w a n e  „ T r i m e -  
tall*1, alum. i in.

Prasy do puró, sera, m ięsa i innc

WINNICA 3*3!

p ren u m eratę  „D z ie n n ik a . K i­
jo w s k ie g o "  p rzyjm u je

K,I„ T '  ii Potemkowsklegc

Rozkłal jazdy pociągów.
Id 15-30 października 1911 r.

Ha k o l. P o tu d n . -  Z a e h o d n io h i
N r 1. Kuryot I i II ki. O d esz, Eli 

z a w etg ra d , K iszyriiów  —  odchodź 
o  godz. 9 w ., p rzych o d zi o godz. 9 m 
33 z rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III kl 
O desa, B rze ść , B ia łysto k , W a rszaw a , 
G rajew o , H um ań, N o w o s ie lic e — Dd 
Chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, p rzy  
Chodzi o godz. 8 m. 39 w iecz.

N r 5. Osobowy I, II 1 HI k l. O dr
sa. N o w osie lice, Humań —  odch o d ;i 
o go d zin ie  i  w  nocy, p rzy ch ó d ; i 
o go d z. 6 m. 15 z rana.

N r 7. Osobowy T, II i III kl. O de­
sa, W o ło c z y s k a , W ie d eń  —  odchodzi 
o g. 9 tn. 35 w ieczo re m , p rzy ch o ­
dzi o g . 8 m. 48 z tan a.

N r 9. Kuryer I i II kl. K o z ia ty r
B rześć, W a rsz a w a , K alisz, W ie d e ń — 
odch o d zi o g. 7 m. 35 v, leczorem , 
p rzy ch o d zi o  ąodz. 10 m. 37 2 rana

Nr 19/6. Osonowy I, II i 111 k l. Mi 
ko ła jów , E liza w etgrad , Znam enkaj 
F astó w  —  odchodzi o g. 4 m. 40 pp., 
p rrych o d zi o godz. 12 m, 55 z rana 

N r 17/4. Pocztowy I, II i III kl 
E liza w etgrad , Znam enka, F astó w  — 
o d ch odzi o godz. 11 m. 35 w ie cz o ­
rem , p rzych o d zi o godz. 7 m. 46 
z  rana.

N r 29. Osobowy I, II i III k l
Rówme, R a d ziw iłłó w , W ie d eń  —  od 
chodzi o godz. 7 m. 50 w ieczo rem , 
p rzych o d zi o g. 10 tn. 22 z rana.

Ńr 11. Kuryer I, 11 i III kl. S a r­
ny, W iln o , P etersb u rg  odch. o g. 9 
m. 25 zrana, p rzych o d zi o godz, 9 
m. 11 w ieczo rem .

N r 13. Osobowy I, II i Ii kl.
W a rsz a w a , S a m y , K o w el, W iln o  — 
odchodzi o godz. 12 m. 35 w ie c z o ­
rem , p rzych o d zi o g. 6 m. 27 z rana.

N r 3. Focitowy I, II i III kl.
W a rsz a w a , Sarn y, K o w el, Iw angród, 
G ran ica, „W ied eń  —  odchodzi o g. 
2 m. 35 po poi., p rzych o d zi o godz 
4 ™ 37 P °  Po t-

Nr 5. Osobowy I, II i 111 kl. 
K o w e l, B rz e sc  B ia łysto k , G ra jew o  —  
odchodzi o go d z. 11 m. 55 w  n ocy, 
p rzy ch o d zi c g. 7 tn. 37 z rana.

Nr a i 2. Osobowy 1, II i III Kl. 
R o stó w  nad D onem , S ew a sto p o l, Mi­
k o ła jów , E ka teryn o sław , Zn am en ka, 
F astó w — odchodzi o g. 8 m ao z  ra ­
na. p rzych o d zi o go d z. 10 i .  17 w .

N r 19/6. Osobowy I, II i Iii kl. do 
O lsza n icy  odch. u g. 4 r  40 po-po- 
łudniu, p rzy ch o d zi o godz. 9 m. 20 
z rana.

Nr 15/10. Osobowy I, II i 111 ki. 
do B ia łe j C e rk w i odchodzi o godz. 
to  m 30 z rana, p rzych o d zi o godz. 
ó in. 10 z rana.

Nr 15. T ow arow D -osubow y H i HI 
kl. do O desy odchodzi o g. 10 m. 30 
z rana, p rzych o d zi o godz. 10 m. 17 
z  rana.

Towarowy pośp. IV  kl Sarn y, K o ­
w e l  —  odenodz! o godz. 10 rn. 30 
w ieczo rem , p rzych o d zi o godz. 7 m . 
18 z rana

Tow.-osobowy tylno  IV  kl. O desa  
B rze ść , odchodzi o g. 9 m. 55 w ie c z . 
p rzych o d zi o g. 12 m. 37 po poł.

Ha k o lei M o sk ie w sk o  » K ijo w - 
sko-W oponieokioj.

Pośpieszny r, II I III k l. M o skw a 
v ia  K onotop, B riań sk  o d ch o d zi o  g. 
ia  m. 30 po poL, p r z y c c . o godz. 
5 m. 10 w ieczo re m .

Pocztowo-osobowy. I, 11 i III k l 
M oskw a via  K on otop, B riań sk  —  
odch. o go d zin ie  12 m. 10 w  nocy 
p rzych o d zi o g . 5 m. ao z rana.

Osobowy i, i i  i I l i  k l. K u rsk  —  
W o ro n e ż  odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., p rzy ch . o g. 7 z  rana i o g. 4 
*5 P °  południu.

Pocztowy I, II i III k l. K u rsk , 
(od K u rsk* T o w a ro w o -o so b o w y ) o d ­
chodzi o g. io  tn. 50 w ie c z . p rz y ch o ­
dzi o g. 9 m. 45 z  ra ra .

Osobowy. I, II i III kl. K u rsk , W o ­
roneż, P e tersb u rg  v ia  B ach m acz. 
Ż 'o b in , W iteb sk  odch. o g. 7 m. 15 
w ieczo rem , p rzych o d zi o go d zin ie  7 
z rana.

Osobowy. Kursk, W o ro n e ż, P e ­
tersburg, odchodzi o go d z. 10 m. 50 
w . p rzych o d zi o g. 4 m. 25 po dox.

Pośpieszny 1, II i III k l Połtaw u , 
C h arkó w , L o zo w a ja , R o stó w  n/D. 
odchodzi o g. 6 tn. 45 w iecz., p rzy ­
chodzi t2 tn. 25 w  poł.

Osobowy. 1, II i III kl. P o łtaw a, 
C h ark ó w , L o z o w a ja , R o stó w  n/D, 
o dchodzi o g. 11 m. 20 w., p rzych . 
o g. 6 tn. 30 z rana.

fow. osobowy. II i III kl. P o łtaw a, 
C h ark ó w , L o zo w a ja , R o stó w  n !>., 
odchodzi o g. 7 m. 50 z rana, p rzy  
chudzi o g. n  m. 25 w iecz .

Reaktor odpowiedzialny;
I ł* * ia l9 ii ZlttliAskl. Drukarnia Polaka w Kijowie, o lica Krattciatyk M Wydawcy: 1 •**••*** N ic ł» * < jt« fr ti<  

Anftoiai C z o P H l ia k i t


